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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. I *50, kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz. N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(d™ Tniej F . H. Richtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7-50. półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. N ar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: m ie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie I ~  a BIBLIOTEKĘ  
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą
oo piątku zeszytami, z a  dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

N u m er k o sz tu je  6 c t.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Administraeya G azety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Varenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) 'Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstiidte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile 6 , — Schallek 
Wollzeile 11 i J- Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S teincr; w Frankfurcie n. M.; 
Hassenstein & Togler i G. L. Daube & Comp.: 
w Warszawie : Reieliman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce io et. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 et. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeneya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 et.

B iu ra  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 1 0 —12 rano i od 4—5 wieczorem. E e d a k t o i :  D r . A L E K S A N D E R  V O O E L . B in ra  a d m in is t r a c y i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

„ L a n d fr ie d e n l) r u c łi“ .
Lw ów  d. 24. lipca.

Neue freie Presse umieściła w tych 
dniach obszerny artykuł wstępny, po­
święcony obradom zjazdu literatów i 
dziennikarzy polskich we Lwowie. Przy­
pomina w nim najpierw gościnne przy­
jęcie, jakiego doznały w kraje naszym 
grono członków Izby ooselskiej Rady 
państwa, tudzież członków wiedeńskiego 
stowarzyszenia przemysłowców, które wy­
brały s ę na zwidzenie naszej wystawy, 
i zazuacza, że objawy te zbliżenia się 
Niemców z Polakami były wypadkiem 
tak doniosłym pod względem politycz­
nym, że tylko zamordowanie Carnota, 
które wszystko przyćmiło, odwróciło od 
niego uwagę powszechną. Dalej zaś pi­
sze Neue fr . Presse:

„Dlaczego dziś to przypominamy? 
Czemu, kiedy uroczystości te już prze 
brzmiały, a uwite na nie wieńce zwię­
dły, wydobywamy zeschłe kwiaty? D la­
tego, że nas do tego zmusza siła kon­
trastu. Reprezentanci narodu i członko­
wie Związku przemysłowego odjechali, 
ale lwowska wystawa trwa, jest ogni­
skiem, gromadzącem ludzi i idee. Obe­
cnie przyszła kolej na ludzi od pióra, 
na dziennikarzy polskich i literatów, 
którzy we Lwowie odbywają kongres, 
ale piosenka, nucona w tera kole, brzmi 
całkiem odmiennie, niż toasty i przemo­
wy w niedawne dni czerwcowe. Podczas 
owych uroczystości_ wystawowych przyj­
mowano Niemców jak braci i przyjaciół, 
za to na 1 ongresie literackim wydobyto 
starą ku nim nienawiść i gorliwie wzy­
wano do obrony przeciwko uciskowi nie­
mieckiemu. “

W dalszym ciągu swoich wywodów 
gorzko uskarża sie Neue freie P resse  na 
pp. dra Celichowskiego, dra W itołda L e­
wickiego i pastora Michejdę ze Szląska 
austryackiego za ich wywody o stosun­
kach ludności polskiej na kresach nie­
mieckich: w Poznańskiem i na Szląsku, 
tak austryackim jak i prusl im, upatru­
jąc w tein budzenie walki narodowościo­
wej Polaków w tych prowincyach prze­
ciwko żywiołowi niemieckiemu. Żądauie 
ks. Michejdy, ażeuy Polacy w Galicyi 
popierali wszelkiemi prawnie dozwolo­
nym środkami starania braci swoich 
N_Silą&ku_ austryackim jj. itwgrzepie. t am 
jednego gimnazyum polskiego, szkoły 
realnej, tudzież seminaryum nauczy .el- 
skiego organ lewicy niemieckiej kładzie 
na równi z rywoływaniem wojny domo­
wej w tym kraju. Wypomina znown po 
raz już może dziesiąty przychylne dla 
Polaków na Szląsku odezwanie się posła 
hr. Piuińskiego w Radzie państwa i koń­
czy zarzutem, jakoby Polacy tym sposo 
bem naruszyli koalicyą z N:emcami i do 
sąsiedniego kraju nieśli pożogę woiny 
domowej — jednem słowem, że popeł­
niliśmy zbrodnię naruszenia spokoju pu­
blicznego, Landfriedenbruch!

Nieraz już wvpadało nam rozprawiać 
się z podobnemi dzikiemi pretensyami 
Neue freie Presse, która pojmuj"; koalicyę

reichsratową jako jakieś zobowiązanie 
dla Polaków, które ich zmuszać powinno 
do zupełnego zrzeczenia się swoich aspi- 
racyj narudowych!

Zjazd literatów i dziennikarzy pol­
skich, w tych dniach odbyty we Lwowie, 
nie miał cechy politycznej, i w politykę 
nie zapuszczał się bynąimniej. Gdy zaś 
z natury swej, nie mógł pominąć pi 
im iennictw a ludowego i zajmował się 
także sprawami dziennika ■stwąj>g]skLegj 
w najrozleglej8zerń znaczeniu tego wy­
razu, przeto musiał roztrząsać to wszy­
stko co przyczynia się do rozwinięcia lub 
przytłumienia czytelnictwa w polskiem 
społeczeństwie. To jes t jedyny powód, 
dlaczego stosunki szląskie stanowiły 
przedmiot rozpraw kongresu. Lecz czyż 
to ma być zbrodnia? Jeżeli koalieya 
parlam entarna uznaje Polaków w Au- 
stryi za czynuik równouprawniony z 
Niemcami i zasługujący na zaufanie 
wogóle, to czemuż element polski na 
Szląsku ma być uważany specyalnie ja ­
ko politycznie podejrzany, i czemu po­
parcie jego naturalnego rozwoju kultur- 
: ego ma być zbrodnią zaburzenia spoko­
ju w tym kraju?

Zjazd literatów i dziennikarzy pol­
skich wcale nie myślał o rozbijaniu ko- 
alicyi, i zastrzedz się musimy przeciwko 
narzucaniu nam w imieniu koalicyi ku­
rateli jak iijś — ażeby nam ze względu 
na ową koalicyę nie miało być dozwo- 
lonem mówić n potrzebach kulturnych 
naszych braci. Ściśle przestrzegając g ra­
nic prawa, jakoteż granic przedmioto­
wych, zakreślonych programem obrad 
zjazdu, roztrząsaliśmy potrzeby oświaty 
ludowej i rozwoju czytelnictwa na Szlą­
sku, więc nie zasłużyliśmy na zarzut 
naruszania koalicyi, podniesiony przez 
organ lewicy niemieckiej. I jeżeli kto tu 
koalicyę narusza i osłabia, to chyba owe 
piimo wiedeńskie swojem złośliwem pod- 
szczuwauiem nieświadomej rzeczy opiuii 
publicznej Niemców przeciwko nam.

IB.
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Univers doniósł na  podstaw ie do­
niesień z R zym ", *ie Leon X III. koń­
czy now ą encyklikę, a tc o W schodzie
j n ą i,i7 ^ | a—-  —y-y

zenia nowej kongregacyi: ad faven- 
dam unionem. Tym czasem  poważnemu 
francuzkiem u . organow i katolickiem u 
zaprzeczają organa rzym skie, znoszące 
się z W atykanem , ponieważ dla „spraw 
szerzenia n n ii“ już :stn ie je  kongrega- 
cya de propaganda fide. Z resztą is tn ie ­
je  kongregacya dla rytuałów , m ająca 
także zw iązek ze spraw am i unii.

Koo m a racyę, trudno  nam rozsą- 
di.-ó. Miano „encyklika" wskazywałoby, 
że chodzi o odezwę papieża tylko do 
św iata k ato lick iego ; do dyzunitów  
oryentalnych i w szystkich odpadłych 
od jeuności z Rzymem kościołów chrze 
ścijańskich odezwał się Leon X III . we 
wiadomym „Liście pasterskim " z dnia

20 czerwca br. Jeże li przeto wyjdzie 
encyklika w spraw ie W schodu, to chy- 
baby zaw ierała instrukeye, jak  katolicy 
a zwłaszcza duchowni w tej spraw ie 
postępować mają. U stanow ienie osobnej 
kongregacyi kardynałów  d la szerzenia 
unii dowodziłoby, że spraw a ta  z za­
kresu działania P ropagandy zostaje w y­
łączoną, że zakres P ropagandy do ma- 
hom etanów i pogan ograniczonym  zo- 
ita, ęv a  sp raw ą ftąwróoenia chrześcijan 

innowierców specyalna obejm uje kon­
gregacya.

Ze to rozróżnienie chrześcijan inno­
wierców, a zwłaszcza dyzunitów  od 
pogan byłoby wielce korzystnem , to 
nie podlega w ątpliw ości — chrześcija­
nom inuowiercom  n ie  może podobać się 
zrów nanie z m ahom etanam i i pogana­
mi. Z resztą zakres działania P ropagan­
dy wśród pogan w zm aga się tak  ol­
brzym io i tak ie  ma swoje odrębne w a­
runki, że Propagandzie ostatecznie ulga 
się należy, aby swem u zadaniu co do 
m ahom etanów i pogan  w zupełności 
pośw ęció się mogła.

Z okazyi „Listu apostolskiego" pod 
nieśliśm y niektóre okoliczności, poja­
wiające się na W schodzie a poniekąd 
pomyślne dla przyw rócenia jedności 
m iędzy Kościołem wschodnim  a za ­
chodnim. Dobitni«j jeszcze podnosi to 
znany, bardzo dobrze inform ow any ko­
respondent Vaterlandu w iedeńskiego 
z Pilipopola.

Podnosi on przedew szystkiem  — co 
już i „L ist apostolski" konstatuje — 
że obecnie pomiędzy dyzunitam i W scho­
du panuje obeon e daleko łagodniejsze 
niż daw niaj usposobienie względem  k a­
tolików, mianowicie u Bułgarów  i Ser­
bów dostrzedz można objaw y pewnego 
uprzejmego postępowania wobec Stolicy 
apostolskiej. W  czasopismach bułgar­
skich trudno znaleźć jakow ą niepraw dę 
albo złośliwość co do papieża i kato li­
ków. To samo powiedzieć m ożna o 
lepszych czasopismach serbskich. K ato­
licy bułgarscy  żyją w  całkiem  dobrej 
kom ityw ie ze sw ym i rodakam i praw o­
sław nym i; prawosławni, jakkolw iek w 
przeważnej są większości n igdy  nie 
uciskają, nie dokuczają katolikom  — 
owszem nieraz tam , gdzie są kościoły 
katolickie, przybyw ają do nich na n a ­
bożeństw o, biorą udział w proce- 
syach itp.

A  że taka zaszła zm iana w usposo- 
JawBWrfwaweeławByeh -l-am r -osław .n
skich, je s t osobistą zasługą Leona X III., 
k tóry zawsze by ł życzliwym  dla Sło­
wian, a zw łaszcza w encyklice Grandę 
munus życzliwość tę uroczyście zam a­
nifestował. Forytow anie litu rg ii sło­
w iańskiej (katolickiej w języku sta ro ­
słowiańskim  z pismem głagolickiem ) 
w Czarnogórze, zjednało Leonow i X III. 
tam  sym patye, a zarazem  sym patye 
reszty plem iou słow iańskich; upatrują 
oue w ten  dowód życzliwości papie­
skiej, k tóra dziś ju tro  im  także m oże 
przypaść w udziale. D latego dane w 
„Liście apostolskim " przyrzeczenia — 
iż praw a, przyw ileje patryarchalne i 
rytuałow e zw yczaje ludów W schodu 
także po przyjęciu unii będą zachow a­

ne — uw ażają Słowianie południowi 
jako szczere, zwłaszcza gdy to w idzą 
u braci, k tó rzy  unię już przyjęli.

W całej pełni — dodaje korespon­
den t — praw dą jest, co powiada „List 
apostolski", że „S tolica apost. obfite 
g .to w ą  je s t poczynić ustępstw a w ła­
ściwościom i obyczajom  każdego ludu 
wedle prawa i słuszności." Widzą to 
np. najlepiej Bułgarzy. Ile to oni mu- 
śij&i się nacierpieć od patryarchów  ca­
rogrodzkich, Greków, co do swego j ę ­
zyka i swoi< h właściw ości narodow ych, 
aż ńareszeie w ytrzym ać nie m ogli i 
ustanow ili sobie osobnego e ia rch ę , ja- 

o swoją głowę duchow ną, (w ślady 
Bułgarów zam ierza pójść i Serbia). Ale 
patryarcha n ie u zn a je  exarchy  i Buł­
garów  zowie szyzm atykam i, a g  ły ta ­
ka nazwa niemniej od R zym u im przy­
pada, w ięc kościół bu łgarsk i jest bez 
powagi i mocy. Po przyw rócen iu  j e ­
dności z Rzym em  przybyłoby więc 
tym rozdrobnionym  kościołom oryen- 
talnym  rzeczyw iście godności i mocy, 
na co też „L ist apostolski" w skazuje.

K oresponden t filipopolski podnosi 
potrzebę założenia tow arzystw a w j a ­
ki -m mieście centralnem , k tóreby się 
zajęto rozszerzeniem  m iędzy ludam i 

-y  n talnem i „L istu  apostolskiego" 
(jak ie  się ju ż  co do rozszerzenia p e ­
wnej encykliki utw orzyło), a oraz za- 
pomocą prasy, czasopism, broszur, zs- 
brań spraw y propagowało. Sam e ko­
ścioły, szkoły i szp ita le  katolickie nie 
pomogą. Ze s tro n y  katolickiej nie 
stw orzono d jtą d  żadnego przedsięb ior­
ąc wa katolickiego pom iędzy S łow iana­
mi południowymi, podczas gdy prote 
stanci ju ż  od wielu la t zapomocą Zor- 
nicy (w Konstantynopolu) i Bomassne- 
go Prijatela (w Sofii) tendeneye swoje 
rozszerzają. Wielkie koło czytelników , 
jak ie  pism a te  nietylko m iędzy p ro te­
s tan tam i (k tórych je s t mało), ale też 
pom iędzy praw osław nym i a naw et k a­
to likam i sobie zjednały, je s t  dowodem, 
że w tych  także krajach za pomocą 
prasy więcej dokonać można, niż za 
pomocą wszelkich innych  środków.

Jest rzeczą pew ną, że położenie to 
m isya apostolska w Filipopolu (w  k tó ­
rej czy n ie  m iejsce zajm ują tak że  
Z m artw ychw stańcy polscy) p rzed sta­
w iła Rzymowi, i przyczyni się do u- 
tw orzenia nowej kongregacyi „dla sze­
rzenia uhj-i", j e żeli w ogóle zapow iedź 
u tw órzenia je j ma podstaw ę

Lwów d. 24. lipca.
Echo de P aris  poświęca organizacyi 

anarchizm u cały szereg artykułów , k tó ­
re jeśli nie są zupełnie w yczerpujące, 
to w każdym  razie zasługują na bliż­
szą uwagę. A u to r tych artykułów  za­
pewnia, że jed en  z najgłośniejszych 
anarchistów  Soudey, k tóry  niedawno 
tem u odebrał sobie życie z powodu 
zdrady, jakiej doznał ze strony kochan­
ki otrzym ał od księżny d !Uzes, matki

chrzestnej swego syna, w ielokrotnie po­
kaźne sumy, raz naw et okrągły tysiąc 
franków , na  d ruk  książki, dotychczas 
pozostałej w rękopisie.

N astępnie autor poświęca kilka 
słodko-kw aśnych uw ag policyi ang iel­
skiej, k tó ra  ję ła  daw ać znaki życia do­
piero od chwili, gdy Bourdon padł ofia­
rą  w łasnego zam achu w Greenvich. 
P an  M elville, znany policysta ang ie l­
ski w iedział bardzo dobrze o wszelkich 
know aniach wychodźców francuskich w 
Londynie, lecz nie uznał za stosowne 
podzielić się z swem i wiadomościami 
z policyą francuską. P. Melville pozo­
staw ał na stopie śoisłej zażyłości z naj­
wybitniejszym i anarch istam i i w yśw iad­
czał im od czasu do czasu usługi przy 
jaoielskie. A naichiści mieli zupełną 
s wobodę działania, ja k  długo pozosta­
wiali w spokoju A nglię  Podczas gdy 
w „klubie autonom istów " trawiono czas 
na próżnych gadau u c h , by zatrudnić 
jeno w prowadzonych tam ie  policystów 
francuskich, w ażne obrady toczyły się 
równocześnie w m ieszkaniu jednego 
z towarzyszów, zam ieszkałego w City. 
T ak więc w owych ta jn y ch  naradach 
postanowiono, iż w  pierw szych dniach 
leg islatu ry  n ie będzie się prowadzić 
propagandy czynu, zanim  Izba nie po­
weźm ie postanow ienia co do wniosku 
am nestyi. W  razie nieprzychylnego za­
łatw ienia takowego, m iano się uciec do 
represaliów .

Mimo ostrzeżeń, rząd nie liczył się 
z nieberpieczeństwem  do tego stopnia, 
iż w dniu  zam achu V aillan ta  w pałacu 
Burbonów nie było żadnego a jen ta  na 
trybunie, przeznaczonej dla publiczno- 
ś i. Równocześnie z proćes<»TV’ TT flbUUCh 
obradow ał komitet* londyńsk bez prze­
rw y. Czyniono naw et próby uratow ania 
V aillan ta , zaś nazaju trz  po tegoż s tra ­
ceniu postanowiono zgładzić ze św iata 
Carnota. Sam Carnot otrzym ał wówczas 
bardzo wiele listów  z pogróżkam i, zaś 
celnicy odkryli wówczas w postawach 
sukna na  granicy  mnóstwo plakatów  a- 
nar chis tycznych.

W dalszym  ciągu artyku łów  sp o ty ­
kam y się z kw estyą, czy m orderca Car 
no ta  w ybrany  został losem. A narchi­
ści — zdaniem  au to ra  — oparci na 
najszczegółow szych inform acyach, w y­
losowali nazw isko C aseria z lis ty  im ien- 
nnej tych , k tó rych  uw ażali jak o  zdol­
n ych  do spełnienia zam achu. W yloso­
w ano naw et plsrw iasukow o więcej n a ­
zw isk, gdyż is tn ia ł zam iar w ysadzenia 
w  pow ietrze pociągu kolejow ego, wio­
zącego C arnota do Lyonu.

Plan te n  udarem niony został dzięki 
przezorności przedsiębiorstw a k o le jo ­
wego, k tó re przed pociągiem , w iozą­
cym  prezyden ta , wysłało k ilka pocią­
gów próżnych. Czy Caserio należał do 
spisku, o tem  ty lko  on sam m ógłby 
zdać dok ładną relacyę.

W  każdym  razie  polieya francuska 
była ju ż  ostrzeżoną, ja k  tego  dow o­
dzą środki prew encyjne, zarządzone 
przez n ią  w Lyonie.

Kom itet londyński dzia ła ł niem al 
otw arcie, to j e s t  za w iedzą policyi a n ­
gielskiej aż do chw ili zam achu w Gren-

wich. B oiirdin nie m iał wcale zam iaru  
uszkodzenia obserw atoryum  tam tejsze­
go, lecz schronił się w to m iejsce je ­
dynie w chodząc z bom bą, k tórą zam ie­
rza ł przem ycić do F rancyi, przed po­
gon ią  francuskiego  a jen ta . Uchodząc 
po tknął się i w ybuch nastąpił. Mel- 
v ille w iedział, iż spotka M euniera, (po­
dejrzanego  o zam ach w restauracy i 
V erry’ego), n a  dworcu kolejowym . W 
razie, gdyby  m u uciekł, czekało iuż na 
niego p ię tn as tu  detek tyw ów  w Liwer- 
polu. . .

W obec w rogiej postf w y  policyi an ­
gielskiej, kom itet anarch istyczny  posta­
now ił przenieść swą rezydencyę_ d 
B rukseli. P an  M ellville rtfciała jeśli 
chce, bardzo energicznie i^jest dość do­
brze poinform ow anym , by w przeciągu 
dwóch godzin w ynaleść każdego cu­
dzoziemca. Mając do ayspozycyi pie­
niądze i telegraf, nie bawi się w pisa­
niny, lecz hojnie opłaca każdą usługę 
tak  ze strony licznego swego personalu, 
jakoteż ze strony tajnych  pomocników, 
jak ich  posiada w w szystkich klasach 
społecznych.

Nienawiść prasy.
Nie o nas tu chodzi, r ie  o nasze 

dz.ennikarstwo i prasę, ale o zachodnio­
europejską głownie, o francuską przede­
wszystkiem. Z uwagi jednak, że ta wła­
śnie prasa bywa często pierwowzorem 
dla wszelkiej wogóle, nie bez pewnego 
interesu dla ogółu sprawami dziennikar- 

o ę interesującego będzie stre ­
szczenie barda'' zajmującego artykułu, 
jaki ukazał się w ostatnim poszycie pa­
ryskiej łtevue Bleuc pod tytułem „La 
haine de la presse11 - -  nienawiść ku 
prasie. Za punkt wyjścia do rzeczonego 
artykułu posłużyły wycieczki i napaść, 
jakich stała się ofiarą prasa w Akademii 
francuskiej i w łonie Izby. Pan Ferdy­
nand Brunetiere ustroił prasę, gzzecznie 
powiedziawszy, w ośle uszy, a dwaj de- 
patowani Lassarre i Pourquery de Bois- 
seriu miotali gromy, żądając dla niej, aż 
straen pomyśleć, — turmy o ehlebie i 
wodzie. Rzecz prawdziwie okropna

Mrowie przeszłoby człowieka, gdyby 
nie pomyślał sobie zaraz o tem — co i 
owi preopinanci niebawem wyjaśnili, 
mianowicie, że jest prasa-., i prosa-:--i1 
tak znowu hurtem , ryczałtem, całego 
dziennikarstwa potępiać niepodobna : nie 
godzi się naw et; że zdarzają się wśród 
dziennikarzy ludzie talentu, ludzie rozu­
mu i serca; zgodzili się ci panowie i na 
to, że prasa to nawet rzecz, wogóle bio­
rąc, i dobra i pożyteczna; wreszcie, z,e 
niechby tam sobie istniała do licha, 
niechby żyła. Ale że co innego poważna 
prasa, a co in n ego  „reportaż". Na ten 
desperacki produK , . na tego pasożyta 
wyrosłego n& orgiini^inifi priisy, na tBgo 
szperacza skandalów i głupich nowinek 
zbieracza, niedość rygorów, niedość ha­
mulców i kagańców wszelkiego kalibru ! 
Taka za skandalami gonitwa nie powin­
na być w porządnem społeczeństwie to ­

U  cwhe winy.
Przez

Anatola Krzyżanowskiego.

[Oiąf ‘'alszy.]

Przy oknie siedziała z robotą w ręku 
Stefania, czarno ubrana,, a tak nn piozói 
spokojna, iż ta równowaga w gniew nri- 
mowolny wprawiła młodego człow eka. 
Przyzwyczajony do delikatnej bladości 
jej cery, nie spostrzeg ł, iż bladość ta 
przezroczystą s ta ła  się w tej chwili, nie 
wiedział, że młoda kobieta dlatego jedy­
nie nie wstaje z krzesła, by nie zdradzić
siłą tłumionego w z r u s z e n i a ,  które się 
mimowolnem drżeniem ujawniało.

M orecrj wszakże nie był dość su 
telnym obserwatorem, by drobne te ozna­
ki brać w rachubę. Nie domyślił się, dla­
czego robota jej opadła; widział tylko, 
iż trzymająca ją  rączka spoczywa spo­
kojnie na fałdach czarnej sukni, alaba­
strową od niej odbijając białością, że do­
koła panuje błoga, kojąca cisza, ubóstwo 
zaś celki, opromienia jakiś czar niepo- 
chwytny, wdzięk, przez młodość i smak 
estetyczny nadawany tylko. Prócz piani­
na i trochę zieleni na oknie, stanowią­
cych jedyny zbytek, pokoik ten niczem 
się nie różnił od surowego schronienia 
zakonnic, a jednak wszystko, od czy­
stych desek podłogi, aż do ścian bie­

lonych, tchnęło głębokim urokiem i spo­
kojem.

Morecki, wrażeniem tem prędzej po­
drażniony niż oczarowany, stanął i oczy 
w żonę swe utkwił.

Zdała mu się wysmuklejszą i więcej 
rozw iniętą; czoło, zbyt wysokie dawniej, 
przysłaniał obłoczek włosów złocistych, 
wieńcząc .je koroną, bujnych w arkoczy; 
rysy wydelikatniały, nabierając dziwnej 
szlachetności, drobną twarzyczkę pokry­
wała cera blada, lecz tak przeźroczo 
biała, jaką się tylko u wyjątkowych blou- 
dynek spotyka, Nie była piękną, niemniej 
Morecki przyznać musiał w duchu, iż 
arystokratyczna, pańska jej powierzcho­
wność, nosząca na sobie piętno szlache­
tności i inteligencyi, więcej przemawiała 
do ducha, niż do oczu, że mogła za­
chwycić, nie podniecając zmysłów. Była 
to delikatna cieplarniana roślina. Jeżeli 
też matka jej, ja.k wspacrale rozwinięta 
róża. każdego zachwycała od pierwszego 
wejrzenia, Stefanię porównać można było 
do wytwernogo, bladolistnego storczyka , 
dla tłumu był on za nikłym, każdy je ­
dnak mijający go Obojętnie, dawał do­
wód tylko niewyrobionego smaku, oko 
bowiem znawcy,, z podziwem ua skrom ­
nym tym, lecz królewskim kwiecie za­
trzymać się musiało.

Rok jeszcze nie upłynął od pierw­
szego spotkania ich w Nałęczowie, a jak­
żeż inna zdawała się kobietą. Wielkie, 
siwe jej źrenice, nie lękliwie już, lecz 
ze świadomym siebie spokojem i powagą 
podnosiły się ku niemu.

Morecki, tak butny i pewny siebie

przed chwilą, nie wiedział teraz od czego 
zacząć.

Stefania przerwała pierwsza głęboką 
ciszę.

— - Jeżeli się nie mylę — wyrzekła 
głosem, którego lekkie drżenie baczne 
ucho pochwycićby tylko mogło — dałeś 
mi pan słowo, iż spokój mój i osamo­
tnienie zakłócane nie będą.

Mężczyzna, liczący może w duszy na 
radosne przyjęcie, uczuł się tonem tym 
żywo dotknięty.

— Sądzę — odparł ironicznie — iż 
nie narzucałem się pani dotąd. T ru ­
dno wszakże, ahyra dla u ;eopatrznie da­
nego przyrzeczenia, ważniejsze poświęcał 
względy.

— Czy prośba, a nawet wola moja, 
nie była względem dość poważnym?

— Tak, dla mnie, lecz nie dla osób 
trzecich.

— Stało się więc coś bardzo n ie­
zwykłego?

— Stryj mój i opiekun zachoro­
wał ciężko — odparł tonem usprawiedli­
wienia

Aa, stryj... Teraz już wszystko wie­
działa; znała z góry sprężynę, wiodącą 
go tutaj. W rozumnych jej oczach bły­
snął wyraz zawodu, na ustach, rów no­
cześnie prawie, uśmiech lekceważenia 
osiadł.

Nie potrzebuję pani. uprzedzać, iż 
marszałkowi, wtenczas nawet, gdy zdrów 
był zupełnie, nic o rozsianiu naszem nie 
mówiłem. Ztąd też dotknięty groźną nie­
mocą, pisze, abyśmy wracali do domu 
corychlej. Objaśniać go dziś o rzeczy­

wistym stanie rzeczy, znaczyłoby to mo­
że, do grobu wtrącić. Sądzę więc, iż wo­
bec tego...

Zaciął się; kobieta patrzyła nań z cie­
kawością, która się w bolesne przeradzała 
zdumienie.

Sądzę, iż wobec tego — powtó­
rzył — proste poczucie ludzkości, każe 
nam nie wywodzić go z błędu.

— O, nie trudź się pan — przer­
wała — pańskie poczucie ludzkości je s t 
spóźnionein, marszałek bowiem wie o 
wszystkiem.

Morecki drgnął gwałtownie.
— Kto pani to powiedział?
— List pańskiego stryja, który pi­

sał do mnie, tak dobrze jak do pana — 
z karcącem odparła wejrzeniem.

Złapany na gorącym uczynku kłam ­
stwa, młody człowiek jak żak się zaczer­
wienił.

Ta fala szkarłatu, oblewająca mu 
czoło, zdradz:>a manewr cały przed S te­
fanią. Nabierająca pewuości siebie i spo­
koju, w miarę juk on go tracił, podniosła 
się dumnie.

— - Listowi to zapewne marszałka, 
mam do zawdzięczenia zaszczyt pańskich 
odwiedzin — wyrzekła zimno.

— Tak, stryj żąda, abyśmy wracali 
bezzwłocznie.

— N ie; stryj pański zbyt dobrze zna 
położenie rzeczy i zbyt jes t szlachetnym 
człowiekiem, by jakiekolwiek wyjawiać 
„żądania". L ist jego budzi tylko żal we 
mnie, iż nie umiał tak wychować przy­
branego syna, aby on mu ostatnie osło­
dził godziny, żal, iż nawet wypaleni®

rany, równie silnem, jak ślub nasz le­
karstwem, nie uleczyło paua z choroby, 
która życie twe i cześć pochłania.

W Moreckim krew zawrzała. Przy­
jeżdżał, jako pan i władca, pewny, iż 
wyjdzie zwycięzcą, tymczasem pozwa­
lano sobie uwagi mu robić, karcić go 
nawet.

— Daruje pani — wyrzekł — nie 
przyszedłem tu jednak po zbawienne 
nauki, bo te, sądzę, iż nawet w klaszto­
rze podczas rekolekcyi udzielają się tyl­
ko. Przekonany, że po upływie kilku ty­
godni musiały one obudzić w pani uśpio­
ne chwilowo poczucie obowiązku, p rzy­
byłem przeciwnie, w celu powiedzenia 
ci, iż żądam i wymagam natychm iasto­
wego twego powrotu do domu.

I  chcąc tchnąć w słowa te wagę roz­
kazu, oraz dać do zrozumienia, że się tu 
za pana domu uważa, wysunął krzesło, 
a nie czekając na upoważnienie kobiety, 
zasiadł na niem wygodnie.

Stefania zmierzyła iutrnza duiunem 
wejrzeniem, poczem, jakby w odpowie­
dzi na beztakt równie rażący, krzesło 
swe pod stolik zasunęła, a wsparłszy 
dłoń jedną o poręcz, wyprostowała się
wyniośle.

Morecki poczuł, iż rozparty wobec sto- 
jacej kobie , P ™ e P °dobaej, śmie­
sznym się s N e ; świadomość zas faktu 

g0 drażniła go więcej jeszcze.
  Żądam i wymagam natychmiasto­

wego powrotu pani do domu — powtó­
rzył, chcąc dodać sobie odwagi — Jutro 
jedziemy na Podole.

-  Kto ?

— J a  i pani.
— Musi tu zachodzić pomyłka — obja­

śniła zimno. — Przypominam bowiem, iż 
jeździć z nim nigdy i nigdzie nie mia­
łam zamiaru, spokój zas i swoboda moja 
zagwarantowaną została uroczystem pań- 
skiem słowem honoru.

— Choroba mego stryja...
— Szczery we mnie żal budzi, lecz 

po nad to w niczem obowiązywać mnie 
nie może. Żegnam pana.

I skinąwszy głów ką, ku bocznym 
drzwiom celi się zwróciła.

More.ki zerwał się i zastąpił jej
drogę.

_  Czy sądzisz p an i, że dam się 
zbyć w ten sposób — wybuchnął. — 
Dość tego, dość tych żartów... Nie my­
ślę dla fantazyi pani stawać się pośmie­
wiskiem ulicy, palcami wytykanym sło­
mianym wdowcem, Skoro raz wykonałaś 
dobrowolną przysięgę, musisz jej dotrzy­
mać.

— Czy dobrowolną?
— To już rzecz sumienia pani...
— Panie Morecki...
Nie chciał widzieć głębokiego jej 

spojrzenia, nie chciał słyszeć głosu, 
w którym upom nienie, żal i pogarda 
zdawały się ścierać z sobą.

— Jestem  mężczyzną i panem domu
— Dla sług swych — przerw ała chło­

dno. — Dla m n ie . . . .  mogłeś pan być 
światem całym, lecz jesteś tylko zwy­
czajnym, obcym człow iekiem , którego 
mam prawo na równi z innymi sądzić.

(C ’d. n.)
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lerowana. Tak mówiono w izbie francu­
skiej.

Jest może część prawdy w tem, co 
powiedziano. Ale jakże szorstko to po­
wiedziano !

Takie i tym podobne napaści nie 
mogły przebrzmieć bez odpowiedzi i — 
dodajmy z góry, odpowiedzi te prasy 
paryzkiej stanęły na wysokości zadania 
i były o wiele bardziej akademickiemi, 
niż wystąpienia samych panów akade­

mików.
Wykluto więc najpierw oczy panom 

ak idemikom, że nigdzie właśnie tyle, co 
w rasie, nigdzie, w takiem bogactwie 
nii i,.,.'H iło się tyle różnorodnych a 
wielkieh talentów piśm ienniczych; że w 
ostatnich lat dziesiątkach tutaj kołatały, 
tutaj znajdowały przytułek i tutaj na­
bierały siły do lotu owe talenty, bez 
względu na rodzaj i kierunek; że tutaj 
wytwórczość tych talentów jak najszer­
sze pole miała i ma dla siebio; że na- 
koniec największe prawdy, największe 
zagadnienia w stu wierszach nieraz w 
łamach dzienników znajdowały trafne 
rozwiązanie, i to tam, gdzie traktaty 
całe przedtem nie wystarczały, mącąc 
jedynie i gmatwając daną kwestyę. Ale 
reporterya, ale nowiniarstwo 1 Cóż robić, 
może to plaga, może zło, ale... malum  
necessarium. I  z reporteryi wychodzą 
dziennikarze, tak zwani ruchliwi, stają 
się sarni redaktorami, i stwarzają nowe 
organa, dające pole działalności poży­
tecznej dla talentów szerszego pokroju. 
Malum necessarium.

To jest jedyna odpowiedź, jaką dać 
umiano, a jest to odpowiedź bardzo nie- 
dostateezua, bardzo słaba, Sam bowiem 
procent poważnego dziennikarstwa, któ­
re na reporteryi wyrosło, tak je s t mały, 
że prawie mówić o tem nie warto. Ca­
łość zaś prasy informacyjnej przejmuje 
każdego niemal albo nieufnością, albo 
odrazą — albo wszystkiemi temi uczu­
ciami razem. I nie sposób zaprzeczyć, 
nie sposób powiedzieć, żeby nie było 
powodów do tego. Wszyscy zarzucają w 
istocie reporteryj trzy wady kardynalne: 
powierzchowność w zbieraniu matcrya- 
łów informacyjnych ; dalej dziwnie im- 
pertynenckie natręctwo, z jakiem repor- 
terowie wściubiają się, i to jak najchci- 
wiej do sfery stosunków czysto prywa­
tnych ; wreszcie wielki zazwyczaj brak 
godności, przysłowiowy niemal, wśród 
osobników tej kategoryi.

Co się zaś tyczy ignorancyi albo 
wyuzdania stylowego cechującego repor­
terów, to znowu uderzmy się w piersi, 
małoż przykładów jednej i drugiego 
spotyka się dzisiaj w sferach uczonych 
nawet, najpoważniejszych? Niema więc 
i tutaj powodu do zbytniej względem 
reporterów surowości. Codzień prawie 
uczeni, artyści, specyaliści naukowi dają 
sobie nawzajem godność ignorantów, 
nieuków itd. ile tylko razy spotkają się 
z sądem przeciwnym. Niedawno poważ­
ny zkądinąd i zasłużony profesor Peter 
usiłował dowieść, że Partem  o niczem 
pojęcia nie m a; inny znów, poeta, dość 
głośny a bardzo współczesny Richepin 
wydrukował, że cały Alfred Musset, z 
wyjątkiem komedyj nic nie wart, i że 
tenże M usset powinien był tylko drama­
tyczne utwory pisać! I tak dalij, do 
nieskończoności. Cóż więc dziwnego, że 
taki reporter jest albo bywa ignorantem 
nazywany? Powiedzmy nawet, że w je ­
go zawodzie jest to prawie koniecznem, 
bo niech byle o cz m doniesie, zawsze 
to komuś nie w smak, lub nie w porę, 
a najbardziej rozgniewa, gdy doniósł 
praw dziw ie!

Ale nie dość na tem ; potworności 
zdarzają się w tej dziedzinie, i już nie 
z winy reporterów. Oto co powiadają 
pary/.kie d z ien n ik ':

Ktoś żądał od pana de Yogue, człon­
ka akademi. francuskiej, wiadomości o 
jego wychowaniu pierwszych wystąpie­
niach jego literackich. Vugue opowie­
dział to w ośmiu wierszach, a paiyski 
Figaro to wydrukował. Nazajutrz otrzy­
muje gazeta p.smo bezimienne, zaczy­
nające się od zwykłych słów : „Pozwól
szauowny redaktorze, że juko szkolny 
kolega pana de Yogue sprostuję itd .“ 
Następuje zupełne zaprzeczenie tego, co 
człowiek najprawdziwszego o sobie sa­
mym napisał. Nie jestże to „szczyt" w 
swoim rodzaju, i co właściwie pomyśleć 
ma prawo czytelnik wobec takiego fak­
tu? Nie powiesz sobie:

— Co też to za nie ludzie ci dzień 
ni. arze 1 Trudr oż to było udać się do 
sai ego pana Yogue po informacye ?•*
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Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Kucińskiego.

(Ciąg dalszy.)

— Mieszkam niedaleko — dodał — ka­
żdy zwoszczyk zna moje m ieszkanie; 
każ tylko zawieść się do Moraczewskie- 
go. Przyjm ie Cię moja żona, a ja  wkró­
tce nadejdę.

Z tych słów kilku dowiedziałem się 
tylko o nazwisku mego blinodawcy i że 
jest żonaty. Zaciekawiony pojechałem. 
Zawiózł mnie zwoszczyk do porządnego 
domu. W przedpokoju zdybał mnie lo­
kaj. W sali nakryty był stół ładną por­
celaną i śrebrem , z boku elegancki ga­
binet, dalej bawialnia z meblami, ja ­
kich dawno oko moje nie widziało.

Wyszła pani z domu, nie młoda ale 
jeczcze przystojna. Zaprezentowawszy 
się zacząłem rozmowę. W  krótce nad­
szedł gospodarz w licznem towarzystwie 
gości, zaczęto się śniadanie, wystawne 
i smaczne. Nawykłemu do skromnego 
wygnańczego życia zdawało mi się, żem 
wpadł w jakiś zaczarowany zamek. W cza-

llll. Zjazd lekarzy i przyrodnia p o ls k i .
Lwów d 24. lipca.

(Obrady sekcyjne).
W czoraj popołudniu rozpoczęły się 

obrady sekcyjne w g im nazyum  real- 
nem  przy ul. K am iennej.

W  I. sekcyi m edycyny  teoretycznej 
przewodniczył p ro f Cybulski, sek reta­
rzował dr. Kozierowski. Żywą dysku- 
syę obudziły re fera ty  dr. Becka, Sen- 
kowsbiego i Sobierańskiego.

W  sekcyi II. hygieny i m edycyny 
sądowej przewodniczył dr. Bujwid. Od­
czyt dr. Serkowskiego „O potrzebie po- 
licyi budowlanej po w siach“, obudził 
wśród uczestników  żywe zajęcie się 
tym  przedm iotem.

Nie m niej żywo toczyły się narady 
w sekcyi ginekologicznej pod przew o­
dnictwem  prof. Jordana.

(Zwidzanie osobliwości miasta i posiedzenia 
sekcyjne.)

U czestnicy zjazdu zw idzali dzisiaj 
nowe budynki uniw ersyteckie wydz>a- 
łu lekars <iego, m ianow icie gm ach a n a ­
tomii, fizyologii i h istyologii, gdzie  
oprowadzali gości prof. K adyi i k ie­
row nik budow y p. B raunseis.

N astępnie zw idzili muzet.m  hr. 
D zieduszyckiego, po k tó rem  op ro w a­
dzał i udzielał cennych wskazówek sz. 
gospodarz.

O godz. wpół do 11 rozpoczęły się 
posiedzenia sekcyj.

W  sekcyi m edycyny teoretycznej 
m ieli odczyty prof. dr. G-luzióski i dr. 
Beck : „O zboczeniu czynności nerek".

W  sekoyi II . (hygieny i m edycyny 
sądowej) mówił dr. A nton i K rokiew icz 
„O etyologicznem  i profilaktycznem  
doświadczeniu o cholerze w G al.oyi 
w ostatn ich  dwóch la tach ". W tejże 
m atery i w ygłosił odczyt dr. B ujw id na 
tem at: „D ośw iadczenia nad  ch d e rą  w 
K rólestw ie polskiem .

P relegen t zaznaczył, że w K róle­
stw ie cholera rozszerzyła się drogą za­
w leczenia z gubernij" rosyjskich, w sku­
tek niedostatecznej izolacyi od miejsc 
zakażonych, mniej zaś przez złą wodę 
do picia.

Po południu zw idzili panow ie lek a ­
rze bardzo szczegółowo szpital g łów ny 
przy u licy  Ł y czak o w sk ie j, kolejno 
przechodząc wszystkie kliniki, w ieczo­
rem zaś udali się ua wystaw ę, gdzie 
podziwiali efek ty  fon tanny  św ietlnej.

Dziś o godz. 9 rano  odbędą się 
wspólne posiedzenia sekcyj m edycyny 
teoretycznej i w ew nętrznej. Na po­
rządku dziennym  re fera ty  z dziedziny 
hem atologii.

KRONIKA.
Raptularz lwowski.

Środę dnia 25. lipca.
Od godziny 9. rano plac wyst wy otwarty dla 

publiczności.
O gouzijiie 10 rano posiedzenie sekcyjne 

zjazdu lekarzy i przyrodników w gimnazyum 
realnem. Ciąg dalszy posiedzenia o godzienie 4. 
popołudniu.

O godzinie 5. popołudniu nosiedzenie obszer­
niejszego komitetu obywatelskiego dla przyjęcia 
Wielkopolan w sali radnej na 1 piętrze.

O godz nie 8. wieczorem bankiet uczestni­
ków zjazdu przyrodników i lekarzy w hali mu­
zycznej

Przewodnik po Lw ow ie : Zakład narodowy 
hm. Ossolińskich (ul. Ossolińskich I. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyją­
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir­
skich otwarte od godziny 9 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
tw arte codzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł, — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — 8 z południa. 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (T eatralna 10), otwarta codzien­
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — B i­
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. 4) 
otwarta codziennie od 8—1 z południa i od 4—6 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co­
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — Bi­
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11—1 — A rchi­
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien­
nie od 9 —1 rano. — Wystawa obrazów i staro­
żytnej porcelany ze zbiorów dra Weigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—2 
w południe. (Ul. Akademicka 1. 22. II p.) — H i­
storyczna wysta w a podręczników szkolnych w bi­
bliotece uniwersyteckiej.

Widowiska v mieście. Fonograf Edisona (ulica 
H alicka 10, od godziny 9 rano do godziny 9 wie-

sie śniadania nadbiegł Marchocki, za­
wiadomiony o nieznajomym gościu, któ­
ry jego najechał. Od niego dopiero do- 
wiedziałym się, gdzie i u kogo byłem. 
Moraczewsi i był oficerem w korpusie 
litewskim. W 1831 r. za polityczne po­
dejrzenie został wysłany do topolskiej 
gubernii do powiatowego miasta Iszymu. 
Tam mieszkając, ożenił się z bogatą wdo­
wą Przeniósł się potem do Tobolska i 
służył w kancelaryi gubernatora. A że 
był grzeczny i gościnny, źe dawał wie­
czory i dobre jedzenie, więc wszyscy 
bywali u niego, nawet gubernator. Do­
bry był to człowiek, dla nas życzliwy, 
czego przez lat kilka stale dawał do­
wody.

Gospodarz mój i kolega, Karol Mar­
chocki, m iał już lat z pięćdziesiąt, siwy, 
małego w zrostu, żwawy w ruchach i 
w rozmowie. Od razu dostrzedz było 
można s taranne wychowanie i nawyknie- 
nie do dobrego towarzystwa. W przy­
jemnej pogadance, zaprawnej koleżeń­
ską otw artością i dowcipem, oznajomił 
mnie z tobolskiem towarzystwem wy­
gnańców i z  w arunkam i miejscowego 
życia. Z opowiadań jego wniosłem, a po­
tem przekonałem  się nawet, że między 
nim a współrodakam i stosunki były chło­
dne, nawet niezbyt życzliwo. Zkąd to 
pochodziło, dziś już nie pamiętam. Może 
odziedziczył jak ie  dziwactwa po ojcu, 
może miał wady tem peram entu przykre 
w bliższych, ciągłych stosunkach. Dla 
mnie przez d n i kilkanaście, które u me-

czorem). — Panoram a polska. (Plac Halicki 1. 12). 
„Rzym“ (od godziny 9 rano do godz. 9 wieczo­

rem.) — Teatr Skarbkowski: „Ptasznik z Tyro­
lu" o godzinie 7‘/2 wieczorem. — Cyrk Sidolego 
na placu Franciszkańskim ; początek przedsta­
wienia o godz. 8 wieczorem.

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka1' 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi­
ny 8 wieczorem (wstęp 50 ct.). —Wystawa obra­
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo­
leum Matejkowskie. (Wstęp 30 ot.) — Akwaryum. — 
Fontana świetlna od g. 9ya wiecz. — Kolej napo­
wietrzna. — Fonograf Edisona. — Przedstawie­
nia murzyńskie w Salonie Polsko-Amerykańskim. 
(Wstęp na wystawę do godziny piątej popołudniu 
50 ct. od godziny piątej 35 et.).

Lw ów  dnia 24. lipca.

Prom ocye. Na uniwersytecie Jagielloń­
skim otrzymali: Franciszek Świderski, ro­
dem z Jasła stopień doktora św. Teologii 
pp. Roman Jan Marek i Adolf Tilles, rodem 
z Krakowa, stopi-eń doktorów prawa, a pp. 
Bogdan Leon Brański z Krakowa Franci­
szek Dobija z Mikuszowic, Stanisław Jani- 
kiewicz z Podgórza, Teofil Jan  Królikowski 
z Krakowa, Władysław Smolarski z Podgó­
rza, Jan Landau z Krakowa i Dawid Stern- 
bach z Drohobycza stopień doktorów wszech 
nauk lekarskich.

M inisterstw o spraw ied liw ości ro­
zesłało okólnik do wszystkich sądów, w któ­
rym stwierdza obieg znacznej ilości fałszy 
wych monet i ze względu na to, iż w nie­
długim czasie mennica wypuści w obieg 
znaczniejszą ilość monety kruszcowej, wzy­
wa sądy do czujności, aby przeszkodzić je­
szcze większemu obiegowi falsyfikatów.

L p la c u  w ystaw y. Po pełnej gwaru 
i życia niedzieli poniedziałek wczorajszy wy­
dawał się cichym i spokojnym. Przedpołu­
dniem zwidzali wystawę uczestnicy Zjazdu 
lekarzy i przyrodników wraz z rodzinami; 
dalej przybyła wycieczka włościan z Jasiel­
skiego. Wieczorem zebrało się więcej nieco 
publiczności na wystawie, aby podziwiać 
wspaniałe gry świateł. Bo obecnie wieczór 
na wystawie nazwać można festynem świeti 
nyrn. Najpierw zapalają się lampy elektry­
czne i cały teren wystawowy oblewają swem 
bladem miękkiem światłem. Ponieważ wie­
czór krótki, wnet potem p. Trzecieski każe 
zapalać swoje lampy naftowe, ustawione w 
parowie między szybami naftowemi a wsią 
podolską. Efekt tych lamp jeBt wspaniały; 
każda z nich płonie siłą 4.000 świec i 
i przyćmiewa nawet sąsiednie lampy elek­
tryczne. A światło ich jest żywe i dziwnie 
uroczo oświetla całą okolicę. Lampami temi 
przybywa wystawie nowa Biła atrakcyjna. 
Zaledwie te lampy pogasły, zapala się wszy­
stkiemi barwami fontanna świetlna i czaru­
je widzów...

O naszej w ystaw ie. Dwa pisma wę­
gierskie lit rackie ilustrowane, a to : Kepes- 
Folyoiuai i Vasarnapi ujsag, zamieściły 
ilustracye z portretami ks Sapiehy, dr. Mar­
chwickiego tudzież podobizny pawilonów wy­
stawowych, podając zarazem bardzo sympa­
tycznie napisane o wystawie artykuły.

Svetosor zamieścił w niedzielny nume­
rze bardzo obszerDy artykuł pióra Jellinka, 
który zachwyca się naszą wystawą

Bukowiner Nachrichten podają obszer­
ne sprawozdanie z działu leśnictwa i ło­
wiectwa na tutejszej wystawie.

G eście Z U L  kopniaki wyruszają 
nieodwołalnie dnia .30. bm. o godz. 6. m. 
40 rano z dworca głu wiego w Poznaniu. 
W wycieczce tej bit. ze udział 120 osób. 
Przeważną liczbę s t a n o w i  młodzii ż szkolna, 
tj. gimnazyaliści i kilku studentów z uni­
wersytetów. Zgłosili się także uczniów e z 
gimnazyum z Leszna i Krotoszyna. Star­
szych osób jest także sporo. Wycieczkę pro­
wadzi p. Franciszek Dobrowolski, redaktor 
Dziennika Poznańskiej o. W Krakowie u 
czestnicy wycieczki staną 30. bm. o g. 10. 
minut 11. wiecz. a we Lwowie 31. bm. o 
g. 9. minut 36 rano.

Cała prasa Wielkopolska z wielkim za­
pałem popiera jednomyślnie zamiar wyciecz­
ki na wystawę. We Lwowie przyjęciem go­
ści wielkopolskich zajmie się tcu sam korni 
tet obywatelski, który już poprzednio za­
wiązał się celem przyjęcia Czechów, Wę­
grów oraz Polaków z Budapesztu.

Zjazd b y ły ch  wychowanków uni­
wersytetu kijowskiego zgromadził wczoraj 
w lokalu lwowskiego Koła literacko arty­
stycznego około 50 osób. Honory dninu ro- 
bił wiceprezes Koła, uczestnik zjazdu p. A. 
Skotnicki. Między innymi przybyli: dr. Tre- 
tiak, dr. Wojnarowski z Krakowa, prezes 
krak. Tow. lekarskiego dr. Kwaśniewski, 
p. Maryan Dubiecki z Krakowa, prezes 
p. Chamiec, inż. Syroczyński, hr. Męciński 
i wiele osób z zagranicy. W czasie ban 
kietu podniesiono wiele spraw piekących 
i żywotnych, nie nadających się do publi­
cystycznego, traktowania oraz uchwalono po­

go przemieszkałem, był stale uprzejmym 
i gościnnym ; rozstaliśmy się najkordjal- 
niej. Wiem, że powrócił do kraju, że się 
na starość ożenił, że miał kilku sj nów
i że mieszkał w okolicy Odessy, ale nie 
zdybałem się z nim nigdy.

ZaBtałem w Tobolsku ks. wikarego 
z Tomska i codzienne nabożeństwo. 
Więc na drugi dzień z ra ra  pojechałem 
na mszę. Znalazłem naturalnie zgrom a­
dzoną całą Polonię i odrazu poznałem 
się ze wszystkimi. Był tam Pausza An­
toni, niegdyś deputat sądu głównego 
w Żytomierzu, zesłany jeszcze w 1831 r. 
z Owruckiego powiatu, gdzie miał zna­
czny majątek. Był jakiś Dolkiewicz w 
sołdatach, ale żył wygodnie, prawie ele­
gancko, dawał śniadania i wieczory kar- 
towe. Mówiono mi, że go utrzyinywrł 
ks. Roman Sanguszko, który jak wiado­
mo, był takie sołdat>-m w tobolskim ba­
talionie. Zastałem tam o księciu dobre 
wspomnienia i ślady dobrych jego przy­
miotów. Dowodem tego Dotkiewicz, a 
byli i inni wygnańcy o potrzebach któ­
rych pamiętał.

Goszczony byłem i zapraszany co­
dziennie na śniadania, obiady, wieczory, 
ile że to były zapusty, w ciągu któ.ych 
wszyscy wszędzie bawić się radzi. Pau­
sza mieszkał za miastem w wiosce Se- 
rebranka, gdzie miał własny domek i 
kwiatowy ogród. Kwiaty lubił namiętnie, 
umiał je  pielęgnow ać; w lecie też pra­
wie codziennie gustownie ułożone bukie­
ty rozsyłał lub sam rozwoził tobolskim

wołać do życia komisyę trzech (pp. dr. Tre- 
tiak, dr. Kwaśniewski i Maryan Dubiecki), 
któraby zajęła się w Krakowie, miejscu naj- 
właściwszem do archiwalnych badań, zreda- 
gowauiem bistoryi uniwersytetu kijowskiego 
od lat 60 tj. od czasu założenia wszech­
nicy, która, jak wiadomo przeniesioną zo­
stała przed półwiekiem przeszło do Kijowa 
z Wilna. Wśród serdecznej, koleżeńskiej bie­
siady wychylono mnóstwo toastów, z któ­
rych jeden ua zdrowie nieobecnych a je­
dnak biorących udział duchowy ze zjazdem 
wywarł największe wrażenie i naBunął nie­
wesołe refleksye.

Bankiet na cześć T. T. Jeża odbył się 
wczoraj w hali koncertowe; na wystawie. 
Wzięło w nim udział około 150 osób.

Zjazd m ły n a rzy  galicyjskich odbędzie 
się we Lwowie w dniach 6 i 7 sierpnia.

II. Zjazd w sprawach kas chorych  
odbędzie się w ostatnich dniaćh września, 
wyjątkowo drugi raz z rzędu we Lwowie, 
aby uczestnikom dać możność zwiedzenia 
wystawy krajowej. Tylko delegaci kas będą 
mieli prawo zabierania głosu w sprawach, 
na porządku dziennym stojących. Komisya 
wjazdowa poczyni przygotowania co do kwa­
ter dla delegatów i ułatwi zwidzanie wy­
stawy.

Z T rem bow li przybyło dziś do Lwo­
wa dla zwidzenia wystawy 80 dzieci z 14 
nauczycielami.

N a g ły  zgon. Wczoraj o godzinie 4 po 
południu zmarła nagle we Lwowie na udar 
serca panna Kasylda Kulikowska, nauczy­
cielka z Warszawy, która przybyła do na­
szego miasta tydzień temu dla wzięcia u- 
działu w kongresie pedagogicznym.

Wypadek ten wywołał w mieście silne 
wrażenie, gdyż śp. Kulikowska posiadała 
tu licznych znajomych i kiewnych i znaną 
była w szerokich kołach, jako kobieta 
wielkiego serca i niepospolitego nmysłu. W 
przeciąga 30 lat praoy nauczycielskiej wy­
chowała dwa pokolenia kobiet, zaszczepia­
jąc w młodocianych sercach miłość Boga i 
Ojczyzny.

Dr. K onstanty E m anuel Arzt, eme- 
rytowauy jeneralny lekarz sztabowy, zmarł 
tu onegdaj w 70 roku życia. Odznaczył się 
we wielu bitwach przy ambulansach: mówił 
doskonale po polsku i lubiał cytować po­
etów naszych; prenumerował tylko dzien­
niki polskie. Zacny, dowcipny, szczerze ży­
czliwy naszej ojczyźnie, łubiany był w pol­
skich towarzystwach, do których się z całą 
(Inszą garnął.

S am o b ó jczy n ię , O której donieśliśmy 
wczoraj. że wydobyto jej zwłoki ze stawu 
Pełczyńskiego, już rozpoznano. Była nią 
21-letnia Marya Dziadosz, rodem z Nowego 
Sącza, kobieta z półświatka, która targnęła 
się na własne życie prawdopodobnie skut­
kiem nieporozumień z kochankiem.

P rzejech anie. Czeladnik piekarski Mi­
chał Wawrykiewicz przejechany został wczo­
raj przez tramwaj elektryczny i odniósł dość 
ciężkie nszkodzenie.

P ożar baraków wojskowych, o którego 
wybuchu donosiliśmy już wczoraj, został 
wprawdzie zaraz rano zlokalizowanym na 
dwa baraki, Dapełnioue owsem i sianem, 
lecz następnie o godz. 11. przedpołudniem 
zapalił się dals»,y trzeci barak. Ponieważ 
straże ogniowe były jeszcze na miejscu, ra­
tunek był łatwy tem bardziej, że wojsko 
wielką pomoc niosło. Ogółem spaliły się 
trzy baraki, pełne owsa, słomy i siana, a 
nadto dwa baraki znacznie zostały uszkodzo­
ne. Straż ogniowa czuwała przy zgliszczach 
do samego rana, dłngo bowiem jeszcze po 
ugaszeniu pożaru dobywały się z popiołów 
ciężkie dymy, rodząc obawy dalszego poża­
ru. 0 przyczynach pożaru rozmaite pojawiły 
się pogłoski, prawdziwą jednak wykaże 
prawdopodobnie dopiero śledztwo sądowe.

(G) Z k o le i państwowej. W miejsce 
dotychczasowego pociągu spacerowego nr. 
2280 z Brzuchowic do Lwowa, uwzględnia­
jąc życzenie publiczności, zaprowadziła ko­
lej państwowa pociąg spacerowy nr. 2270, 
umożliwiający publiczności pobyt w Brzu- 
chowicach aż do wieczora. Pociąg ten od­
chodzi z Brzuchowic do Lwowa codziennie 
o godz. 8'59 min. wieczorem a przybywa 
do Lwowa o godz. 9 m. 24 według zegara 
miejskiego.

Na row erach. Z Budapesztu telegra­
fu ją  nam: Dwóch Polaków z Ameryki, któ­
rzy wybrali się w podróż do Lwowa celem 
(idwidzenia swych rodzin i wystawy, podróż 
swą ju ż  od Antwerpii odbywają na rowe­
rach. Dziś przybyli do Budapesztu, a jutro 
odjeżdżają do Lwowa ciągle na rowerach.

M agistrat lw ow ski ogłasza konkurs 
na jedno bezpłatne miejsce muzyki w kon- 
serwatoryum muzycznem. Podania należy 
wnosić do 20. sierpnia.

pięknościom. Jeździliśmy do Serebranki 
kuligiem ; wiózł mnie Moraczewski na 
pięknych saneczkach dzieluym rysakiem. 
Pan Antoni podejmował nas suto, ile że 
był wraz z nami ks. wikary, lubiący, 
jak zauważyłem, zjeść dobrze a wypić 
jeszcze lepiej.

Życie .wygnańców w Tobolsku oa- 
mieimem było zupełnie od życia do ja ­
kiego dotąd w gronie kochanych moich 
kolegów nawykłem. Inne też tutaj zna­
lazłem miejscowe warunki. Taniość po- 
mieszkań i wszystkich artykułów kon­
sumpcyjnych praw i9 bajeczna; przy ma­
łych funduszach można było utrzymać 
s ę wygodnie. Jedni, jak Pausza, dosta­
wał. zasiłki z kraju, drudzy zarabiali. 
Zar . k Ij . ł  Ł iw y, bo dostatek był 
ogony I ..d tym względem tobolska gu­
berni była krajem rzeczywiście szczę­
śliwi o . Nikł aie troszczył się bardzo o 
chi b po w sz dni. Włościanie byli zamoż­
ni, ku cy zarabiali na handlach, urzę­
dnicy znaczne mieli dochody. Ogóluy 
taki dobrobyt ułatwiał towarzyskie sto­
sunki, rozwijał gościnność i wpływał 
nawet na ogólną moralność, bo życie 
płynęło łatwo i każdy miał myśl swo­
bodną. Europa, szczególnie zachodnia, 
z całą swoją wyrafinowaną cywilizacyą, 
z wewnętrznem: społecznemi ranami, 
których zabliźnić nie zdoła, mogłaby 
wiele pozazdrościć tej dalekiej północnej 
krainie.

Z wygnańców rosyjskich mieszkali 
wówczas w Tobolsku, państwo Tonwizen

Kurs m ałem u  ty czno - tech n iczn y  
dla n n iic /y c ie ll Indowych. Rada szkol­
na krajowa, chcąc wykształcić odpowiednią 
liczbę nauczycieli fachowych, niezbędnych 
dla szkół typu wyższego i wydziałowych, 
nrządziła w półroczu zimowem rb. w tutej­
szej szkole przemysłowej, pod kierownictwem 
radcy Zyg. Gorgolewskiego, pięciomiesięczny 
kurs matematyczno techniczny dla 49 na­
uczycieli. Z tej liczby 44 uczestników w 
pierwszych dniach bm. poddało się egzami­
nowi do szkół wydziałowych z przedmiotów 
III. grupą objętych, tj. z matematyki, ry­
sunków wolnoręoznych, rysunków geometry­
cznych i kaligrafii, a złożyli egzamin na­
stępujący : Berger Robert z Ropczyc, Bilger 
Adolf z Pieszanowa, Bromilski Henryk (z 
odznaczeniem) z Moscisk, Broszkiewicz An­
toni (z odznaczeniem) z Bochni, Czyżowski 
Feliks (z odznaczeniem) z Niżniowa, Dmy- 
tryk Józef (z odznaczeniem) i  Nadwórnej, 
Djaków Jan  z Rozwadowa, Dzikowski Ju­
lian (z odznaczaniem) ze Lwowa, Górski 
Maryan z Husiatyna, Gutkowski Juliusz ze 
Lwowa, Halicki Ambroży z Kut, Jawecki 
Bronisław z Zaleszczyk, Kienzler Juliusz ze 
Lwowa, Kłapa Józef z Toporzyska, Kra- 
snski Kazim. (z odznacz.) z Korczyna, Król 
Michał (z odznacz ) ze Stubienka, Kraus 
Józef z Grodziska, Krzyżanowski Jan  (z od­
znaczeniem) z Zarzecza, Kułynyez Filip z 
Rawy, Lalicki Leon z Dukli, Łabęcki Ro­
muald z Kcłodziejówki, Łukaszkiewiez Igna­
cy z TrzeBÓwki. Malis Henryk ze Szczucina, 
Mildner Miecz, z Andrychowa, Mięcowicz Wła­
dysław ze Lwowa, Nebelski Jan z Soko- 
łiwki, Nowicki Wilhelm (z odznaczeniem) 
ze Lwowa, Nfid Antoni z Kurnik, Pelwecki 
Damian z Kołomyi, Peszkowski Jan z Ka­
mionki, Pierzchała Lndwik ze Lwowa, Rei- 
ter Kazimierz (z odznaczeniem) z Trembo­
wli, Schaschek Alojzy (z odznaczeniem) z 
Białej, Śliwiński Stanisław z Uhrynowa, 
Skowroński Jan z Radziecbowa, Sroczyński 
Mieczysław z Gorlic, Świtalski Wincenty z 
Niska, Szabe Korneli z Sambora, Szczer- 
banowski Józef z Pustomyt, Zając Wojciech 
z Gródka.

O zaw alea ie się kam ien icy. Z Kra­
kowa piszą nam w dalszym ciągu wczoraj­
szego telegramu: W rozprawie o zawalenie 
się kamienicy przy ul. Długiej, po odczyta­
niu aktu oskarżenia przesłucbiwauo najpierw 
pierwszego oskarżonego Felicyana Kochanow­
skiego, właściciela nieszczęśliwej kamienicy. 
Ten nie poczuwa się do winy, gdyż sam 
nie jest fachowcem, a prowadzenie budowy 
oddał fachowym budowniczym. Drugi oska­
rżony Sylwester Zabłocki, podmąjstrzy mu­
rarski, który prowadził budowę, przesłuchi­
wany następnie, również nie poczuwa się 
do winy, a katastrofa powstała jedynie skut­
kiem dostarczonej mu złej cegłv. Na tem 
przerwano rozprawę.

Na brak poczty  na stacyi P górze- 
Płaszów dochodzą nas ciągle skargi ze stro­
ny podróżującej i miejscowej publiczności, 
jakkolwiek sprawa ta była już niejedno­
krotnie w dziennikach poruszaną i kilkakro­
tnie pukano dr zarządu poczt, jednakowoż 
do tej chwili bez skutku. Zarząd poczt nie 
uwzględnił dotąd peiycyi zaopatrzonej 400 
podpisami poważnych obywateli, fabrykan­
tów, przemysłowców i urzędników okolicy, 
którzy zmuszeni są listy swoje aż do Kra­
kowa o 3—4 kilometry oddalonego zanosić, 
gdyż fabryozna miejscowość Podgórze Pła- 
szów niema nawet skrzynki listowej. Wpra­
wdzie kolej państwowa odstąpiła na dwor­
cu potrzebny lokal na pomieszczenie biura 
pocztowego, lecz to ustępstwo nie zostało ze 
strony ząrządu poczty u w z g lęd n io n e .

IV P rz e m y ś la  egzam in kwalifikacyjny 
dla nauczycieli szkół ludowych pospolitych 
rozpooznie się w nadchodzącym terminie je­
siennym z dniem 18, września przed komi­
sją egzaminacyjną do tego wyznaczoną.

Pożar W Czernichow ie. Jak już do­
nieśliśmy, w sobotę wybuchł pożar w Czer­
nichowie. Ogień powstał w domu piekarza, 
zbudowanym z drzewa i krytym słomą. Za- 
jąwszy dom, ogień przeniósł się na dom są- 
sii dni, a stąd z Czernichowa do miejscowo­
ści Czernichówek. Niebezpieczeństwo było 
groźne, ale stawiła mu czoło dzielnie straż 
miejscowa, a następnie w połączeniu z kra­
kowską. Wskntek dobrego ratunku powiodło 
się ograniczyć rozmiary pożaru wśród do­
mów drewnianych, słomą krytych, wysuszo­
nych lipcowym żarem. W ogóle spłonęło 
w Czernichowie 4 domy, na Czerniohówkn 
zaś 8 dom ów. oprócz tego 3 stodoły.

P o ż a r  kośclolif. Z nad Ropy piszą 
nam: W dniu 21. bm. parafia w Harklo­
wej, w powiecie jasielskim, poniosła ogro­
mną stratę, gdyż wskutek jakiejś niostroż- 
ności zgorzał doszczętnie kościół parafialny. 
Pożar wszczął się niezawodnie rano, kiedy 
proboszcz wyszedł już z kościoła i kościół
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i państwo Aniszków. Tonwizen był ge­
nerałem  w armii, pani, nie pamiętam 
jak z domu, była miłą, nawet ładną o- 
sobą. Aniszkow był oficerem w kawa- 
lergardach. Pani rodem Francuzka, bę­
dąc panną, miała magazyn mód w Pe­
tersburgu. Młody, świetny i bogaty ofi­
cer, miał z nią bliskie stosunki, a na­
stępnie dziecię. Skazany na wyguanie 
obiecał się ożenić, jeżeli przyjedzie do 
niego na Syberyę. Zdesperowana i roz­
kochana Francuzka, zdybawszy cesarza, 
podała osobiście prośbę o paszport i po­
zwolenie jechania.

— Kto jesteś ? czyś żona Aninkowa ? 
— spytał jej cesarz.

— Najjaśniejszy panie — odrzekła 
śmiało Francuska — jestem matką jego 
dziecka.

Cesarz złagodniał, kazał jej wydać 
paszport i pieniądze na drogę. Pobrali 
się zaBaikałem , w Petrowskim Zawodzie 
i żyli z sobą jak najlepiej. Zrobiłem wi­
zytę w obu tych domach i wręczyłem 
listy od kolegów z pod Irkucka.

Minęły zapusty, zaległa wielkopostna 
cisza. Żuużony przyjemnym, lecz zbyt 
nieustannym szumem, zacząłem tęsknić 
do spokoju i samotności. Pożegnawszy 
więc życzliwych rodaków, poleciwszy 
opiece Moraczewskiego korespondencję 
moją z krajem, z dodanym mi kozakiem 
wyjechałem do uryńska, gdzie z Bożej
»oii miałem całe lat sześć przemieszkać. 
Droga wiedzie do miasta Tiumenia, le­
żącego na trakcie ku Uralowi i Permie,

palił się uiedostrzeżenie wewnątrz aż do go- 
gziny 5 po południu do chwili, kiedy ktoś 
ze służby przyszedł dzwonić na nieszpory. 
Z pożaru nic a uic nie uratowano, Kościół 
stawiany był w r. 1860, a staraniem te- 
raźniejszago proboszcza znacznie powiększo­
ny, upiększony i wzbogacony.

Z Kozowy piszą nam: Dnia 9 b. m. 
odbył się doroczny popis tutejszej młodzieży 
szkolnej, na który przybyli także właści­
ciele Kozowy pp. Szeliscy i z nadzwyczaj- 
nem zajęciem przysłuchiwali się odpowie­
dziom dziatwy. Pani Szeliska przeglądając 
roboty ręczne dziewcząt, przyrzekła nadal 
dostarczać biedniejszym uczennicom mate- 
ryałów i przyborów do rozmaitych robót 
ręcznych. Po odbytym popisie pp. Szeliscy 
oglądali tutejszy lichy, szczupły i przez grzyb 
zniszczony budynek szkolny i przyrzekli 
postarać się, by uowy budynek szkolny 
mógł w jak najkrótszym czasie stanąć. 
Szczera radość malowała się na obliczach 
dziatwy i nauczycieli, kiedy pp. Szeliscy 
obdarzyli pilniejszą dziatwę w nagrodę pię­
knymi obrazkami i książeczkami, a p. Sze- 
liski żegnając dziatwę i nauczycieli, wyraził 
w nader serdecznych i przychylnych sło­
wach uznanie dla pracy nauczycieli i za­
chęcał do dalszej wytrwałej pracy na niwie 
oświaty i umoraluienia ludu.

U ton ął podczas kąpieli w stawie gli- 
niańskim, prawdopodobnie skutkiem ataku 
apoplektycznego, Kazimierz Nowacki, prakty­
kant urzędu podatkowego w Glinianach.

W C zęstochow ie obohodzony będzie 
półwiekowy jubileusz kapłaństwa ks. Piotra 
Kubarskiego, przeora 00 . Panlinów na J a ­
sne Górze.

Wdowa po B illr o c ie  otrzymała na 
polecenie cesarza pensyę 2000 zł. rocznie, 
zamiast normalnych 600 zł.

Sprawa K otzego jak donoszą z Ber­
lina zaciemnia się coraz bardziej, zamiast 
się rozjaśniać. Śledztwo, prowadzone z ini- 
oyatywy sądu wojskowego, w 8—14 dniach 
będzie ukończone; natenczas zapadnie osta­
teczna decyzya, czy proces będzie wytoczo­
ny. Utwierdza się jednak przekonanie, że 
autora oszczerczych listów należy szukać w 
najbliższem otoczeniu cesarza, że zatem nie 
będzie ona mogła być pociągniętą przez są­
dy zwyczajne.

Ceny ap tek  w ostatuich latach doszły 
do niezwykłej wysokości. Apteka, która 
przed 15 laty w Krakowie Inb we Lwowie 
kosztowała 12 do 15 tysięcy, dziś doBzła 
do ceny 70—80 tysięcy. W miastach pro- 
wincyalnych ceny aptek podskoczyły w tym 
samym stosuuku. Stara to historya, że w 
zawodzie aptekarssim panują niezdrowe sto­
sunki, a reforma na tem polu byłaby gwał­
townie potrzebną. Jeżeli dzis w mieście pro- 
wlncyonalnem żądają za aptekę 60 do 70 
tysięcy, w takim razie apteka ta musi przy­
nosić odpowiedni dochód, a więc najmniej 
8 - 1 0  tysięcy czytego dochodu rocznie ua 
jeduą rodzinę. Czy nie byłoby ua czasie po­
mnożenie aptek w miastach galicyjskich? 
Galicya ze swoją 6 milionową ludnością po­
siada nie wiele nad 200 aptel ■ — wyra­
źnie dwieście ! Więc aptekarstwo stało się 
uprzywilejowanym monopolom kilkudziesię­
ciu aptekarzy, podczas gdy wielu posiwia­
łych magistrów farmaoyi pracuje po 20 do 
30 i więcej lat w zawodzie bez wszelkiej 
przyszWci, bez widoków bytu samoistnego, 
bez zaopatrzenia na starość, l to wszystka 
za 16 godzin mozolnej i wyczerpującej 
pracy. Rozpisanie konkursu na nową aptekę 
należy dziś do białych kruków nie dlatego, 
żeby nie było miejsca na pomieszczenie no- 
■\ -oh aptek, owszem jest bardzo wiele takich 
miejsc, gdzie waruuM egzystenćyi dla apte­
karza mogą być świetne. Któż zaprzeczy, że 
up. Trzebinia nie ma warunków dla apteki, 
lub że nie jest wskazane pomnożenie aptek 
w Bochni, Wadowicach, Jaśle, Sanoku, Rze­
szowie, Z oczowie, Lwowie, Buczaczn itd. 
A pmletaryat posiwiałych magistrów farma­
cji wzrasta z dniem nażdym, bo mało jest 
takich wybrańców fortuny, którzyby mogli 
zapłacić za aptekę 60—80 tysięcy. Dziwna 
rzecz, że dotąd tak mało zwraca się uwagi 
na te anormalne stosunki w aptekarstwie.

R eform a aptekarstwa n iem ieck ie­
go. Berliński Iteichsanzeiger ogłasza kró­
lewski rozkaz gabinetowy zarządzający sta­
nowczą reformę w niemieckich stosunkach 
aptekarskich. Przy kreacyi nowyoh aptek 
nie będą odtąd wydawane koucesye realne, 
ale personalne (j. iż po śmieroi właściciela 
apteki koncesya wraca do państwowej dys­
pozycji. Sprzedaż apteki została bezwzglę­
dnie zabronioną. Reformy te zostały wywo­
łane wstrętnemi nadużyciami, jakie działy 
się przy spekulacyjnych kupnach i sprzeda­
żach aptek oraz tym faktem, ii dla mniej 
zamożnych farmaceutów jamoistna praca 
była wykluczoną. Na razie nowa ustawa

o 240 wierst od Tobolska. Z Tiumenia 
do Turyńska jeszcze wierst 160 ku pół­
nocy. Wjechałem do Turyńska 13 marca 
1842 nad wieczorem.

Przywiezioną koutrabandę kozak po­
winien był wręczyć naczelnikowi miasta, 
zajechaliśmy więc wprost do horodni- 
czego. Siwy, dużego wzrostu, z potężnym 
fioletowo-czerwonym nosem starzec, sie­
dział w szlafroku po tylko co skończo­
nym śnie poobieduim. Nazywał się Ale- 
ksiej Daniłowicz Wodjanikow. Biografię 
swoją sam mi opowiadał. Był synem 
włościanina i oddany w rekruty za pa­
nowania Pawłe I, wysłany do Peters­
burga, służył tam we wzorowym pułku. 
Po latach dwudziestu służby dostąpił 
oficerskiej rangi i wszedł do służby cy­
wilnej. Kiedy go poznałem miał rangę 
podpułkownika i od lat kilkunastu był 
turyńskim horodniczym. Z tego powodu 
zwaliśmy go żartobliwie monumentem. 
Z takiej przeszłości wnieść łatwo, że był 
to człowiek zupełnie prosty, bez naj­
mniejszego wykształcenia. Niezdatny i 
opieszały w obowiązkach służbowych, bo 
brak mu było zdolności i przeszkadzała 
starość. Z tem wszystkiem dobry to był 
starowina.

(C. d. n.)
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Jak się  tw orzą legendy. Pospólstwo 
paryskie już utworzyło legendę o powodach 
zamordowania Carnota. W kwartale bati- 
gDolskiin, zamieszkałym przez praczki, po­
sługaczy, drobnych przekupniów, w ogóle 
przez ubóstwo, opowiadają jako fakt sta­
nowczy , że Carnot, człowiek gruutownie 
uczciwy, nie pozwalał robić takich szache- 
rek, jak panamska, więc bogacze i mini­
strowie zrobili spisek, wyszukali zbója, któ­
rego przekupili nowiutkiemi pięciofranków- 
kami i posłali go do Lugdunu, aby tam 
zamordował prezydenta, którego też umyśl­
nie strzegli. Ta legenda rozpowszechnia się 
po wsiach okolicznych, wszędzie znajduje 
zupełną wiarę i snuje się coraz dalej po 
kraju. Wzrusza ona prostych wieśniaków, 
czyni zmarłego Carnota ich ulubieńcem, 
obrońcą niedość cenionym za życia i wznie­
ca pożądanie zemsty- To te& tłumy wie­
śniaków z kobietami i dziećmi przychodzą 
wciąż do Paryża, odwiedzają grób Carnota 
w Panteonie i w leżącej tam księdze pamiąt­
kowej niezgrabnemi literami piszą takie 
zdania: „Byłeś dobry, dlatego cię sprząt- 
niętou, albo; „Jesteś ofiarą podłych fary­
zeuszy", albo: „Naród jest ci wdzięczny 
i pomści się, bądź o to spokojny".

W adiuin lstr. Gaz. Nar. z łożon o  
na dar d la JE. ks. arc Issa k o w icza : 
Z. Jaroszyński z Błudnik 6 koron od swej 
rodziny, dr. Wł. Barbacki 7 koron w imie­
niu własnem tudzież żony Heleny i dzieci 
Stanisława, Zenona, Maryi, Kazimierza i 
Jadwigi.

Sztuki piękne.
K epertoar teatrany. Dziś we środę 

Ptasznik z Tyrolu" operetka w 3 aktach 
Zellera, przedostatni gościnny występ p. A- 
dolfiny Zimajer. We czwartek „Hugenoci" 
opera w 4 aktach Mayerbeera. Gościnny 
wyatęp pani Jadwigi Camilowej, śpiewaczki 
nadwornej królewskiej opery w Dreźnie, pp. 
Szlafenberga, Górskiego i Kowalskiego. We 
czwartek na placu wystawy „Damy i hu- 
zary" komedya w 3 aktach Aleksandra hr. 
Fredry, ojca,

* K atalog Jnbilenazowy. Ju b ileu szo ­
wy katalog nakładowy i komisowy wydała 
księgarnia Gubrynowicza i Spółki w dwu 
dziestą siódmą rocznicę swego istnienia. Ka­
talog ten, znacznej objętości, (str. 144 in 
8vo), obejmuje nakłady i dzieła komisowe 
tej firmy, wydane w latach 1868 —1894 i 
ugrupowane w dwudziestu działach. Publi- 
kacyę tę zdobią stało ryty, przedstawiające 
zabytki z przeszłości Lwowa oraz podobizny 
celniejszych pisarzów i poetów, których dzie­
ła znajdujemy wymienione w owym spisie

G rłosy p u b lic z n o śc i.
(Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

Już wyszedł z druku wyczerpujący 
eennik Alojzego Hubnera, który może 
każdy nabyć w handlu Rynek 88 bez 
płatnie.

TeplItz-NchOnan 18 lipca. Jej Wyso­
kość, królowa saska, przybywszy tu wczoraj 
na kuracyę, użyła już pierwszej kąpieli. 
'Wiadomość ta w wysokim stopniu zaintere­
suje licznych przyjaciół naszego wsławio­
nego miejsca kąpielowego. W odwidzinach 
dostojnej Pani widzimy wyraz usprawiedli­
wionego zaufania, jakiem zaszczycano uzdra­
wiającą siłę naszych termów w wyrokują­
cych kołach lekarskich, jak też i u dworu. 
U zdraw iająca ta eiła, która już niezliczone 
razy tak znakomite skutki odniosła, ZDajdzie 
pomiędzy innymi w publiczuem ogłoszeniu 
W gazetbch, znowu tak doniosłe potwier­
dzenie, że widzimy się zmuszeni zwrócić na 
nie uwagę. Pan J. Stein z Gruzna (pro- 
wincya reńska) ogłasza, że jako gwardzista 
z pułku, w r. 1885 przez Opadnięcie naba­
wił się ciężkiej choroby kości pacierzowej, 
W skutek czego utracił władzę członków i 
cierpiał niewymowne męczarnie. Steina uzna­
no za zupełnego kalekę i spensyonowano. 
Po dwuletniem leżeniu w łóżku, używał 
•ześcioty godni owej kuracyi w Cieplicach, 
powtarzając ją przez dwa lata. Pacyent, 
który dawniej był prawie bezwładnym, dziś 
— podług własnych zeznań — może cho­
dzić godzinę, wsparty o laskę i każdy, któ­
ry go widzi przechadzającego się bez ża­
dnych wysiłków po parku, zaledwie wierzyć 
może w jego dawniejszą ciężką chorobę. 
Takie zdumiewające skutki najlepiej poświad­
czyć zdołają o sławie naBzyoh uzdrawiają­
cych termów.

Ł o t sztuczny.
n a p i s a ł  R o m a n  G o s t k o w s k i

Chcąo więc lafcaó w powietrzu, trze­
ba szukać innego środka, a taki pozna­
no już w czasach przedchrystusowych
W ciałach lekkich , wznoszących 9ię w 
górę, jak  np. płomień. P rorok  E liasz 
wznosi się wszakże n a  ognistym  wozie 
w niebiosa. K w estyę lo tu  mniemano 
więc rozwiązać w  ten sposób, aby  cia­
ła  oiężkie łączyć z ciałami lekkiemi, 
bo te  ostatnie dążąc W górę i ciężar 
wznieść m ogą ze sobą. Ogień był je ­
dnak nieco niewygodny. Miano więc 
n a  pamięci ową delikatną m ateryę, któ­
ra istnieć m iała po nad w arstw ą powie­
trz a  naszego. G dyby tą  subtelną ma- 
teryą  napełniono n ac z y n ia , to one w 
górę wznieśóby się m usiały. W  rosie 
opatryw ano taką z nieba spadłą m a­
teryę, napełniauo więc wydrążone ja ja  
rosą i mniemano, że wózek tak i wznieść 
się musi-

Gdy doświadczenie pouczyło, że się 
m y lono , napisał w roku 1670 ojciec 
Ł a n  a książkę, w której udowadnia, 
t e  miedziane kule, napełnione m ateryą 
sub telną, n a  ziem i się u trzym ać nie 
m o g ą , a le  wznieść się m u szą , gdyż 
m aterya lekka, dążąc do miejsca swego

przeznaczenia, kulę za sobą w górę pocią­
ga. Trudność leżała jedyn ie  w tem, jak  
dostać taką m ateryę ? Ponieważ tru d n o ­
ści tej pokonać nie umiano, wpadł uczo­
ny jezuita na inny  sposób uzyskania 
sztucznego wzlotu. T w ierdził on bo­
wiem : jeżeli napełnię w ydrążoną kulę 
wodą, to woda w yprze z niej pow ie­
trze, a jeżeli kulę obrócę otw orem  na 
dół, to woda się wyleje, a w kuli po­
zostanie próżnia, skutkiem  której kula 
wznieść się musi w górę. Doświadcze­
nie pouczyło go, jak  srodze się m ylił 
Po wylaniu wody nie została próżnia, 
ale kulę wypełniło pow ietrze, skutkiem  
czego kula, zam iast wznosić się, ugrzę­
zła przy ziemi. L a n a  miał więc, jak  
widzimy należy te pojęcie o rzeczy, roz­
chodziło się jedynie tylko o w ytw orze­
nie próżni.

Powstało przez to dla rozum u ludz­
kiego nowe zagadnienie.

P ortugalczyk Bartłom iej G u z m a- 
n o rozw iązał kw estyę w ytw orzenia 
próżni, ale już  nie za pomocą wody, 
iecz ognia. Zapalając w iązkę słomy, 
uwiesił po nad nią, kosz trzcinow y, 
obrócony dnem do góry, i widział, że 
kosz się wznosi. U radow any tak po­
m yślnym  w ynikiem  swoich doświad­
czeń, siadł w r. 1709 na kosz i w obe­
cności króla Ja n a  I. wzniósł się w L i­
zbonie w powietrze. Nie wysoko jednak 
leciał, bo zawadzając o gzym s pałacu 
królew skiego, kosz się p rzew rócił, a 
Guzmano spadł na ziemię. K ról, w i­
dząc doniosłość w ynalazku, m ianował 
uczonego Guzm ana profesorem  m ate­
m atyki na uniw ersytecie w C o i m b r a ,  
nadając mu przywilej na całe życie. — 
Inkw izycya św., widząc, że Guzmano 
robi konknrenoyę prorokowi Eliaszowi, 
staw iła go przed swoje sądy, i tylko 
wpływowi króla zawdzięczał profesor 
ocalenie życia.

G u z m a n o  a nie M ontgolfier, je s t 
w ynalazcą balonu. Na o sta tn im  zje- 
ździe przyrodników , reklam ow ano p ier­
wszeństwo w ynalazku dla niego.

Po śm ierci G uzm ana poszedł w yna­
lazek w zapom nienie. Dopiero balon 
braci M o n t g o l f i e r  wznoszący się 
w A n n o n a y  (połudn. F rancya) dnia 
6 czerw ca 1782, zw rócił uw agę św iata, 
na ten  now y środek w zbijan ia  się w 
powietrze.

I  w samej rzeczy, w balonie w i­
dziano wówczas możność żeglow ania 
w powietrzu. P rzejechał wszakżeż 
B l a n c h a r d  (1785) kanał La Manche 
w przeciągu tego sam ego czasu, k tó ­
rego dzisiaj po trzebu ją  sta tk i parow e, 
to  je s t  w ciągu 7 kw adransów .

Ośm la t później w ysyła C h a u z e l  
kom endant oblężonej p rzez austrya- 
ckiego księcia Coburg, brtecy  Condee, 
balon w górę, k tó ry  jednak , pędzony 
w iatrem , w pada w ręce nieprzyjaciela. 
G ubernator R o z t o p c z y n  zam ierza 
w roku 1812 za pom ocą balonów  zn i­
szczyć w ojska francuskie, spuszczając 
z n ich  g ran a ty  w obóz n iep rzy ja­
cielski.

Niemiec L e p i c h ,  którem u poru 
czono zbudowanie balonów, nie w yw ią­
zał się jednak  należycie z zadauia, sku­
tkiem  czego wojska Napoleona uszły 
straszliw ych gromów Roztopczyna.

I  A ustrya, naśladując Rosyę, próbo­
wała w r. 1849 zbom bardować W ene 
cyę za pomocą pocisków, rzucanych 
z balonów. Ze strony lądu, W euecyi 
z przyozyny lagun bom bardować nie 
było można, więc puszczano balony z 
okrętów, a m iano ich podówczas p rze­
szło 200 sztuk.

Były to balony, zwane torpedam i 
powietrznymi, zbudowane przez jen e­
rała Uchatiusa, (wynalazcy dział z bron- 
zu stalowego). W  górę puszczone ba­
lony nie dostawały się jednak  do W e­
uecyi, lecz pędziły w inne strony, 
a niektóre z nich, wracając skąd wy- 
szły, n araża ły  na  niebezpieczeństwo 
oblegających. Podczas oblężenia S tras­
burga (1870) nie spełnił balon również 
swego zadania, brakło albowiem gazu 
do napełnienia, balon potrzebow ał bo­
wiem 1150m3, podczas gd y  gazownia 
m iała tylko 600.

W zględnie najlepsze powodzenie 
miały balony podczas oblężenia Paryża 
(1871). Żywo stoi nam  w pam ięci, jak  
G am beta z oblężonej fortecy w zniósł 
się w pow ietrze po nad głowy oblęga- 
jących  i zdążył do swoich. Podówczas 
wypuszczono z P aryża 64 balonów, 
z których 2 zginęły bez wieści, 6 w pa­
dło w ręce nieprzyjaciela, podczas gdy 
reszta  tj. 56 doszła do celu. R ezultat 
był więc zadawalający, bo 87%  w ypu­
szczonych balonów odpowiedziało za ­
daniu.

(C. d. n.)

Ostatnie wiadomości
W iener Złg. ogłasza trzy  ustaw y 

o yczące regulaoyi w aluty, a miano- 
v le ugodę z W ęgram i co do w yku- 
pna no t państw ow ych za 200 milionów 
zł., ustaw ę, mocą k tó re j  oddano m in i­
strowi finansów do przeprow adzenia—  . r ‘ " ^ D i u w t i u z e i i i a
tej operacyi za^as m onet zło tych na 
224 m ilionow koron i ustaw ę, m oc» 
której cyrkulacyę asy g n a t salinarnych 
ograniczono na 70 mil. zł.

Synod protestancki kantonu gry  
zońskiego (G ra n b i in d te n ) ,  postanowił, 
za przykładem  synodu kantonu zurych- 
skiego, że chrztu nie naieży uważać 
za niezbędny warunek należenia do 
chrześcianizm u, i to wcale znaczną 
większością. Pastorowie, głosujący za 
tym  wnioskiem , zapewniali pomimo to, 
że chrztu nie lekceważą!

P arlam en t włoski został do nieozna­
czonego czasu zam knięty.

Na ostatn iem  posiedzeniu senatu 
oświadczył C rispi: K assala s ł u ż y ł a  der 
wiszom za podstawę operacyj przeciw 
Kerenowi (najw ażniejsze miasto W ło- 
ohów w g łębi kraju), zkąd wszystko

w perzynę obracali, handel i przem ysł 
niemożliwym czynili. Jen . B aratieri 
zrozumiał, że tego  nadal ścierpieó n ie­
podobna, i nie czekając zaczepki, ude­
rzy ł na  K assalę i szturm em  ją  zdobył. 
S kutk i zw ycięstwa są pom yślne. N ie­
przyjaciel je s t całkiem rozbity  ; now ych 
wojsk wysyłać i nowych wydatków 
czynić nie potrzeba. P o lityka W łoch 
oo do Afryki pozostanie w ogóle jak ą  
była. Zajęcie Massawy nie było p rzed ­
sięwzięciem szczęśliwem, ale cofnąć się 
ztam tąd  już nie w ypada. T rzeba pozo­
stać w Afryce i popraw ić tam  położe­
nie wlochów, m ianowicie przez odw ró­
cenie em igracyi w łoskiej od A m eryki 
a skierowanie jej do A fryki pod sz tan ­
dar włoski.

Z Sofiii donoszą: D. 22. bm. obcho­
dzono w kated rze , p rzy  współudziale 
syriodu i tłum ów  publiczności, roczn i­
cę pojaw ienia się pierw szego dzienni­
ka bułgarskiego. N ajstarszy  dzienni­
karz, b. m in ister B uronow  w ypow ie­
dzieli mowę, k tórą zakończył się okrzy­
kiem na cześć księcia i dynastyi. Przez 
cały dzień trw ały  publiczne zabawy.

Prezes m inistrów  Stoiłow rorpoczął 
d. 22 bm. rano  podróż po kraju , k tó ­
ra  trw ać będzie cały miesiąc.

Swobodno Słowo donosi, że S tam ­
bułów sk azan y  zosta ł w ty ch  dniach 
za przekroczenie policyjne na 25 fra n ­
ków.

T  e l e g i e  a , m - 3 r .

W iedeń  d. 24. lipca.
R otm istrz  huzarów  Antoni Z aw adz­

ki p rzeniesiony  zosta ł do 3 p. ułanów 
obrony krajow ej.

N adporucznik W incenty  B ienczycki 
przeniesiony  został do bata lionu  obro- 
ny  krajow ej w Sam borze, a nadporu­
czn ik  Feliks Szeparow icz do batalionu 
obrony  krajow ej w Gródku.

W iedeń d. 24 lipca.
H r. K alnoky udaje się do Ischlu 

d la  złożenia cesarzowi zw yczajnych 
raportów . D zienniki wobec pogłosek
0 dym isyi K alnokiego , której się ja ­
koby W ęg rzy  dom agają, podnoszą z 
naciskiem ten  powód jego  podróży do 
Ischlu.

W iedeń d. 24. lipca.
Wiener Ztg. o g ła sza , że od dziś u- 

staje w ydaw anie banknotów  jednoreń- 
skowych przez kasy  rządowe. Od 1. 
styczn ia  1895 roku n ik t nie m a obo­
wiązku przyjm ow ania ich. Do 30. czer­
wca 1895 r. przyjm ow ać je  będą kasy 
rządowe, a głów na kasa rządow a aż do 
30. czerwca 1896 r., następnie do 1899 
roku tylko tak  zw ana „H auptverw echs- 
lungskassa".

P ra g a  d. 24. lipca.
P olicya praska doszła do wiadomo­

ści, że w Królewskich W inohradach, 
pod Pragą, anarch iści urządzili zakład 
do w yrabian ia m ateryi wybuchowych. 
Dokonano licznych znowu rewizyj do­
m owych i aresztowań. Polioya dowie­
działa się dalej, że i om ladiniśei zaj­
m ują się w yrabianiem  m ateryj w ybu­
chowych i również m iędzy tym i doko­
nała wiele aresztowań w Żiżkowie, K ar­
inie i L ibercu.
S ybin  (H erm anstad t na S iedm iogro­

dzie) d. 24 lipca.
M etropolita rum uński M iron złożył 

m inistrow i spraw wewn. H ieronym ie- 
mu w izytę, tożsamo kilku notablów ru ­
m uńskich.

Ogół R um unów  jed n ak  trzy m a się 
na uboczu. B iskup  Szabo wezwał był 
swoje duchowieństwo, aby brało udział 
w Przyjęoiu H ieronim iego i polecił 
swoim powiernikom , aby mu m em oryał 
ze swemi żałobam i wręczyli. W ięk­
szość jednak  odparła, że R um uni nie 
m ogą staw ać przed tym  m inistrem , 
gdyż za rządów  W ekerle-H ieronym i 
doznali ty le prześladow ań, jak  n igdy  
za najgorszych czasów Tiszy; wszak 
narodow y kom itet rum uński czeka ty l­
ko chwili, gdy  pójdzie do więzienia. 
M inister zna bez tego w szystkie żało­
by Rumunów w ęgierskich, a jed n ak  nic 
nie czyni.

Bardzo rozm aicie kom entują słowa 
kom endanta korpusu Galgoczego, który 
w toaście na cześć m in istra  podniósł, 
że arm ia w walce z w ew nętrznym  w ro­
giem spełni swój obow iązek.

Z ag rzeb  d. 24. lipca.
N a w czorajszem  posiedzeniu sejm u, 

k ilku mówców gw ałtow nie przem aw ia­
ło przeciw W ęgrom i przeciw  wzięciu 
udziału w w ęgierskiej UBtawie ju b ile ­
uszowej. P rzy  głosow aniu  jed n ak  u- 
ohwalono w ziąć udział w tej w y­
staw ie.

Is e h l d. 24. iipca.
W ęgierski m inister roltfictwa złożył 

wczoraj przysięgę na ręce cesarza.
C harków  d. 24. lipca.

W łaścioiele ro sy jsk ich  kopalń węgla
1 hu t żelaża postanow ili u tw orzyć sy n ­
dykat (zw iązek) d la  ochrony  sw ojsk ie­
go przem ysłu  p rzed  k o n k u ren cy ą  za ­
graniczną z siedzibą w P etersb u rg u  i 
filiami sprzedaży w gubern iach  zacho­
dnich i nadbałtyckich. W alne zebranie 
odbędzie się 12 sierpnia.

P a ry ż  d. 24. lipca.
N a początku wczorajszego przedpo­

łudniowego posiedzenia Izby  posłów

odczytał spraw ozdaw ca ustaw y o anar 
chistach L asserre tek st paragrafu  doty­
czącego podżegania wojska, a przez 
komisyę w porozum ieniu z rządem  
zmienionego. M inister p rezydent D u -  
puy uprasza Izbę o uchw alenie ustaw y 
tak  jak  obecnie w ygląda. Czas już 
skończyć. Swobodę parlam entarną sza­
nowano aż poza obstrukcyę (Oklaski w 
centrum , poruszenie na skrajnej lew i­
cy). K raj dom aga się tej u s taw y . Izba 
niechaj odrzuci wszelkie p o p raw k i; bę 
dzie to dowodem zaufania, którego 
rząd  potrzebuje.

B r i s s o n  oświadcza, że mowa m i­
n istra  prezydenta je s t niem al n iek o n ­
s ty tu cy jn ą ; oświadczenia tego niepodo 
bna brać n a  seryo.

Z iry tow any D u p u y  odpow iada : 
P an  B risson m a swój specyalny spo­
sób n ie  brania rzeczy na seryo. Po 
dojrzałej rozwadze rząd uznał popraw ki 
do tej ustaw y za niedopuszczalne; rząd 
w yrobił sobie zdanie, a je s t ono oraz 
zdaniem  kraju . (Oklaski w centrum.)

W szczyna się burzliw e przeczenie 
n a  skrajnej lewicy. P rezyden t Izby 
B u r d e a u  nakazuje spokój. A le zale- 
dwo spokój przywrócono, spek tak l na  
nowo się wszczyna. Socyaliści odkryli 
w now ym  tekście om yłkę d rukarską 
i zaczynają srodze krzyczeć.

„To um yślna om yłka!" woła G o- 
b l e t .  „Czyżbyście nam  nielojalność za ­
rzucali?"  odpiera L a s s e r r e .  Z cen­
trum  żądają zam knięcia dyskusyi i 
przez podniesienie rąk  dyskusyę zam ­
knięto. P rzeciw na strona protestuje.

P o u r q u e r y  k rz y czy : „A to istny  
now y d ru g i g ru d n ia !"

P r e z y d e n t  I z b y :  „W zywam p a ­
na do cofnięcia tego w yrazu", a n a ­
stęp n ie : „W zywam  pana do porządku".

Po odrzuceniu  dwóch popraw ek 
wnoszących, że za treść lis tu  pryw a 
tnego  albo za to, co w swojem  m ie­
szkaniu  k to  m ówił, n ie m ożna pocią­
gać do odpow iedzialności, zam knięto  
posiedzenie popołudniow e.

Na posiedzeniu popołudniowem  u si­
łowali m ówcy obstrukcyjni, przy  pe­
wnej poprawce, znowu odgrzewać wszel­
kie aż do przesy tu  ju ż  słyszane argu 
m enta. Socyalista R o c b e  w o ła : „To
w łaśnie policya organizuje przeważną 
część spisków; szpicle zw abiają najw ię­
cej prozelitów do anarchizm u." L a s ­
s e r r e  sprzeciwia się tej poprawce, 
k tórą też 355 głosam i przeciw 95 od­
rzucono.

P e l l e t a n  występuje przeciw  rele- 
gacyi, k tóra w pew nych wypadkach ma 
być jako  kara dodatkow a nakładaną. 
„Relegacya pociąga za sobą do siedm iu 
la t śmierć, jak  s ta ty sty k a  w ykazała, i 
tę  m onstrualną podstępną karę śm ierci 
chcą nakładać na  zbrodnie p o lity czn e !“

M i n i s t e r  sprawiedliwośoi odpo­
wiada : Nie chodzi tu  o zbrodnie poli­
tyczne, an i o w ystępki opinii, ale o 
zbrodnie pospolite, jak  podżeganie do 
ra b u n k u , m orderstw a i podpalania. 
Otóż niepodobna pozwolić, aby  an a r­
chista, odsiedzawszy karę, w racał do 
społeozeństwa, k tóre chce zniweczyć.

P e l l e t a n :  Nie jestem  w cale czu- 
łostkowym  dla anarchistów , ale robiąc 
ustaw y, powinno się zawsze być ludz­
kim. B a 1 s a n : Żądam  tylko trochę 
mniej surowości. Posiadam  fabrykę, i 
wiem jak  łatw o uwieść robotnika. W no­
szę. aby  relegacyę tylko sąd przysię 
głych mógł nakładać. — P opraw ki te 
jak  i w szystkie inne odrzucono.

Poniew aż rząd przy  tych popraw ­
kach uporczyw ie m ilczał r zapy tu je  
H n m b e r t :  „Jeżeli r z ą d  nie w ystę­
puje ze swojem zdaniem , to  po cóż 
m inistrow ie na  swojej ław ie siedzą? 
Obecność ich je s t tedy  ty lko  obłudą, 
aby kraj w ierzył, że się tu ta j sw obo­
dna, lojalna rozpraw a toczy. (Oklaski 
na skra jnej lewicy.)

V i v i a n i : U chw alają tu ta j ukrad 
kiem! P r e z y d e n t  Izby wzywa go 
do porządku.

M i l l e r a u d :  Jeże li nam  obstruk­
cyę zarzucać się ważą, to V iviani za­
iste żadnego nie dopuścił się występku.

P r e z y d e n t :  W yrażenie V ivianie- 
go b j lo  napaścią i w ezw anie do po­
rządku przeto słusznem.

W reszcie artykuł 3 p rzy ję ty  zostaje 
327 głosam i przeciw  148. Dziś dalszy 
oiąg rozprawy.

Paryż d. 24. lipca
D ziennik i podnoszą, że w skutek 

zm ian poczynionych ustaw a o anarch i­
stach została z kretesem  pogm atw aną. 
Zdaniem  dzienników  m in isteryalnych  
praw ie nic się z tej ustaw y nie pozo- 
nie. D zienniki opozycyjne zapow iadają 
zupełne nieudanie się ustaw y.

LIworno d. 24. lipca.
W  ostatnich dniach aresztow ano we 

W łoszech przeszło 500 anarchistów .

Belgrad 24 lipca.
Odjazdem króla Milana zostało usu­

nięte niebezpieczeństwo przesilenia mi- 
uisteryalnego, ponieważ spory między 
Milanem a prezydentem ministrów stały
Slft nA7. nrir m t a łnora

Londyn d. 24. lipca.
J a k  słychać postanow iła  Jap o n ia  

w razie w ojny z Chinam i blokow ać 
u jśc ia  rzek i Jan tsek ian g .

Londyn d. 24. lipca.
Reuters Office donosi z Jo k o h am y : 

R ząd K orei odmówił zaprowadzenia 
w ew nętrznych reform, żądanych przez 
Japonię, tak długo, póki wojska jap o ń ­
skie nie będą wycofane z Korei.

Przypuszczają, że K orea zajęła ta ­
kie stanow isko w skutek wpływów Chin.

W edle ostatn ich  don iesień , C hiny 
w ydały  now e wojska do Korei.

L ondyn d. 24. lipca.
Izba gm in, po trzydniow ej d y sk u ­

syi, p rzy ję ła  w drugiem  czy tan iu  bil 
o irlan d zk ich  dzierżaw cach.

L ondyn d. 24. lipca.
Pogłoska o wybuchu w ojny m iędzy 

C hinam i a Japon ią  je s t  bezpodstaw ną. 
Położenie jednak je s t  bardzo k ry ty ­
czne.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 24. lipca. (Z Izby handlowej).

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 21580 do 218-80. Kolej Lwow - 
Czern.-JasBka po 200 zł. w. a. 280-— do 283-—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 400-00 do 
415—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
—■•— do 215--.

L isty  zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5%  los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5% z 10°/
prem. 109-80 do 110-50. 4*/,% los. w 50 lat.
100-— do 100 70. Banku krajowego 4’/j°/o los. w 
51 lat. 100 20 do 100-90. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 97-20 do 97-90. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-— do 98'70. 4%  los. 
w 41’/2 lat. 97-80 do 98‘50. 4°/0 los. w 56-lataeh 
96-70 do 97-4u. 4‘/j%  los. w 52 lat. — do

Obi Igi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4°/0 96‘60 do 97 30. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-80 do 102-50. Kom. banku 
krajowego 5°/0 w. a. II. em. 102-30 do 103-00.
Pożyczka krajowa 6% w- a- 105.00 do — . 
4i/2°/o 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96‘50 
do 97-20. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z
roku 1893 96‘50 do 97 20.

L o sy : Losy miasta Krakowa 25-— do 27-—. 
Losy miasta Stanisławowa 44-— do 46”— .

Monety. Dukat cesarski 5 85 do 5-95. Napo- 
leondor 9‘85 do 9-95 Półim peryał 10-15 do00-00. 
Rubel rosyjski srebrny 1-32 — do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-— do 1-34.30. 100 marek 
niemieckich 60-80 do 61-40.

M ledeń d. 24. lipca.
(Telegram Gaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 360-87, węgierski bank kredytowy 
447-25, anglobank 159-75, landerbank 248—, ko­
leje państwowe 34S-37, lombardy 109-50, elbethal

—i akcye tytoniowe 212-—, alpiny 8l'50, 
renta majowa 98-55, węg. renta złota 121',70 
węgierska renta koronna 96-30, austr. renta ko­
ronna 97-85, losy tureckie 69‘25, unionbank 
263-60 marki -  •—, ruble — .

B erlin  d. 24. lipca.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 217-90 (36 P07), lombardy 44‘90 (109-52), 
węgierska renta złota 99-40 (121-44), węg. renta 
koronna 219-25 (133-851. Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiencr-Paritdt.

Frankfurt d. 24. lipca.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczorajsza g ełda wieczorna: Kredyty 292 75 
(361-37), lombardy 92-25 (109 86), węg. renta 
złota 92 25 (109-86), węgierska renta koronowa

Biały, E. Jaromerski z Pragi, Br. F. L5- 
weDstein z Wygody, Y. Morawetz z Lonel, 
R. Liberbach z Krakowa.

Z rynków towarowych.

Targ na bydło .
W iedeń 24. lipca. Na wczorajszy targ przy 

pędzono bydła rzeźnego : 2739 sztuk opasowego, 
253 z paszy i 819 sztuk chudego. — Razem':iis41 
sztuk. — Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 
453 sztuk opasowych, — sztuk z paszy 'i 304 
sztuk chudych; z Bukowiny 407 sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 447 sztuk mniej niż 
zeszłego tygodnia. — Ceny podniosły się o 1 do 
2 zł. Nie sprzedano 2 sztuk.

P ł a c o n o :  g a  1 i c y j s k o-b u k o w i ń  s k ie
woły opasowe po 55 zł — ct. do 61 zł. — et 
za towar przedoi po 62 zł. — ct. do 64 zł. — ct. 
wyjątkowo po — zł. — ct. do — rf. — ct., w ę- 
Ki e r s  k i e woły opasowe po 55 zł. — ct. do 62 
zł. — et. za towar przedni 63 zł. — ct. do 66 
zł- — ct. wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł.
— ct., z innych krajów koronnych woły opasowe 
po 57 zł. — ct. do 64 zł. — ct. za towar prze­
dni po 65 zł. — ct. do 68 zł. •— ct , wyjątkowo 
po 68 zł. 60 et. do — zł. — ct., krowy "po 23 
zł. — ct. do 34 zł. — ct.; stadniki po 2 > zł. — 
ct. do 36 zł. — ct., bawoły po zł. — ct. do
— zł. — e t ; woły po — zł — ct. do — zł. — 
ct. za 100 kg. żywej wagi. Bydło chude po 22 
zł. — ot- do 80 zł. — ct. za sztukę.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 24. lipca.

Hotel W ystawy A .  Ks. Karol Belky 
z Koszyc, Stan. Orłowski z Poznania, dr. 
K. B. Ramułt z Dębicy, Walenty Kamocki 
z Warszawy, bs. E. Śląski z Krzęcina, Jau 
Tomaszewski z Wiednia.

Hotel W ystawy B . Wł. Leppert, dr, 
Ant. Gabszewicz i dr. Wład. Tyszkowski 
z Warszawy, Fr. Ulrych ze Słotwiny, Adolf 
Kutzlenigg z Przemyśla, dr. Wład. Sękow­
ski z Mińska (Rosyi).

Hotel W ystawy C. Aleks. Bobrowski 
z Lublina, Stan. Starzeński z Warszawy, 
Tadeusz Betley z Janowa (Gubernia Sie­
dlecka).

Hotel Oarni. Jeau Vivien z Pomanki, 
Jan Regaliński z Król. Pol.

Hotel Imperial. S. hr. Konarski z Du­
biecka, W. far. Raciborowski z Rosyi, S. 
hr. Rembek, L. prof. Teichman, S. Chrzą­
szcze wski i K. Dłożyński z Krakowa, A. 
Destambes z Paryia, dr. Skomorowski z 
Kut, J. Kieszkowski z Łuki, dr. W. So^°" 
łowski z Wrocławia, M. Aranowicz z Ode- 
sy, A. Muller z Londynu. . '

Hotel Centralny. T. Łuczkowski z Tar­
nopola, P. Hanasiewiez z Krosna, M. Be - 
lak, R. Kitka, Kimeyer, Weiss z Wiednia, 
dr. Apfelbaum. dr. Witz, P- Lion, Sponerl,
Koczerski ze Żółkwi.

Orand Hotel. Dr. H. Jordan z Kra­
kowa dr. Handelsman z Łodzi, dr. B. 
Laszkiew icz z Kępny, H. Bromilski z Mo­
ścisk, G. Zakrzewski z Krakowa, dr. W. 
Z a ło z ie c k i  z Czerniowiec, dr. L. Klein z 
Chrzanowa, E. Woynarowicz z Krakowa, 
dr. K. Iwański z Radomyśla, A. Gross z

Stan powietrza. Pogoda trwa bez 
zmiany.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 7 68 mm.

Prognoza ub dobę d. 25. lipsa b. r. 
<od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości 2 m,sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około +24°C  niebo będzie prawie czy­
ste, a względDa wilgotność powietrza oko­
ło 60%.

Opadu nie będzie, pogoda.

J u t ro  d. 25. lipca; św. Jakóba. — 
św. Sob. św. Hawr.

N a d e s ła n e .
(Za tę rubrykę redakcja lie  odpowiada).

Die Seiden-fabrik G. Henneberg
(k. u. k. Hofł.), Ziiricli

sendet d ire c t an P r i r a te  : schw arze , w eisse 
und fa rb lg e  Seidenstoffe von 45 k r. bis fl- 
11*65 p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, ge- 
mustert. Damaste ete. (ca. 240 versch. Qual. 
und 2000 verseh. Parben, Dessins ete.) porto- 
und zollfrei in die Wohnung an Private. Mtt- 
ster umgehend. Briefe kosten 10 kr. und Post 
karten 5 kr. Porto naeh der Schweiz. 892

D r. A. G O Ń  K A
l e k a r z  d e n t y s t a  831

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolascha I. piętro, 

ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6.

3 D e n . t 3 7 - s t a ,

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

z  W ie d n ia  do L w o w a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 —1 przedp. i od 2—5 pop.
W niedziele i święta od 9—12

Dla ubogich chorych codziennie 
amhulatoryum 

od 8 —9  przedp.

Majątek ziem ski, 930 □  morgów
obszaru, z tego przeszło 300(^] morgów la­
su, 20 0 [J  morgów łąk, kilka mil od Lwo­
wa, przy stacyi kolei żelaznej i gościńcu 
do Lwowa prowadzącym położony, nadający 
się szczególnie do prowadzenia mlecznego 
gospodarstwa, ibciąiony długiem hipote­
cznym, z inwentarzem;

Majątek ziem ski, 219[%| morgów
obszaru, z tego 4 0 Q  morgów lasu, 12Q  
morgów łąk, przy gościńcu, 3 mile od ko­
lei położony, obciążony długami hipotyozny- 
mi, bez inwentarza;

K am ien ica  we Lwowie ,  dwupiętrowa, 
o 2 frontach, nowo zbudowana, wolna od 
podatków jeszcze przez 12 lat, w środku 
miasta położona, obciążona długiem hipo­
tecznym :

są pod korzystymi warunkami do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udzieli z grze­
czności kancelarya adwokatów Dra Bała- 
bana i D ra Vogla we Lwowie ul. Ko­
pernika 1. 7. Pośrednictwo wykluczone.

ROZKŁAD P O C IĄ G Ó W
•bowi^rająoj od I. maja

(Czas hcowski).

O d c h o d z ą  d o

Krakowa 
Podwołocz. 
Poiiw. Podzain. 
Czerniowiec 
Stryja 
Rełzes 
Brzuchowic 
Zim, Wody

.ryer Osobowy

300
6-44

1046
3-20

5*6
io " 6

1111
1056

7-31 —

6-58 3-3 'i 10-40 ll-»* — —
b-51 _ 10-51 3-31 H-Ob —

_ 10-26 3-41 616 7*46
_ _ 9-56 526 — —
_ _ 4-06 — — —
— — 4-18 — ”

p r z y c h o d z ą  z

308 6-01 646 936 936 —.
2-48 I0O5 9~6 6 £ i — —
2*34 9.4S 9-21 5-55 — —

10*16 _ 8 18 1-03 7-n —
— — 9-10 9*3 2-38 12-46
— — 5-21 — — —

8-37

Krakowa 
Podwołoez. 
podw. Podzam.
Czerniowiec
Stryja
Bełżca
Brzuchowic

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

W biurze iuformaeyjnem austryaekich kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja i. 3. 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych^ 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie kieszonkowym, infermaeye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych!
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dfil fffiAD. RUMUim
EśZra-lzoT*? i e

Krajowogo wyrobu

M\ do ni
t z e g o  f a s in u ,

H i\M  E lid

otrzymała i poleca dziełko^ świeżo Jydam  ,g u s t o w n l 3  oprawne Vf plótr.o, s k ó -  
. . .  . . .  , . , . !rę,  aksaniit itd . w o d h :g  najnow-

nenie obowipkoim i konysci
Bractwa 

Szkaplerza karmelitańskiego
z dodatkiem  Nowenny i modlitw do.
Najśw. Maryi Panny Szkaplerznojj

napisał
O. B o m u ald  od  ś w .  E lja sz a  „

karmelita bosy. I "*
C e n a  e g z e m p  irz ■ 15 c t . ,  z p rz o -  ! uliea Łarola jLndwjlka 3' w P°d" órzu-

s y i k ą  o  5  t t .  w i & e j .  Pp. Ru|coin i o l p e r t a j p  stosowny rabat.

DROHNE O diŁO SZElflA po ceuele od w yraża .

amerykańskie do sńk.mia C z y t a j c i e  „ N a r ó d u ! D o  n a b y c ia
Maszynki do robie w  | ^ u r ^e  g a z e t  O lsz e w sk ie g o .

M A S Z Y N K I
I I I  jnięsa po złr. 4
nia  m asła pojemności 2 litry  po ?łr. 4 50,1 
M aszynki uniw ersalne do tarcia m igdi^ów, 
bułek , cukru itp . po złr. 1 *50, poleca I* io tr;^ 'Y S T Ą C  T U TEK  nieklejonych z dosko- 
C h rz a s to w s k i, handel żelazny we Lwowiei * nalej francuskiej bibułki po złr. 1  i

Lodownie
pokojowe najlepszej 

konstrnkcyi od złr. 25. 
Maszynki am erykań­
sk ie  do robienia lodów 
na litrów 2 , 3, 4 po 

złr. 5‘50, 6-50, 7 50, 
autom atyczne na 6 i 
12 porcyj po złr. 4 50 
6-—. Żelazka do an- 
drntńw gładkie, kute 

d r . 5-—.
F orm y  m iedziane , blaszane i cynowe 

poleca 5680
A N T O N I  H A L S K I

hand il wyrobów żelaznych 
w e L w o w ie , plac M aryaeki 1. 9. 

Osobny magazyn mebli żelaznych
na pierwszem piętrze.

Zgrabnego chłopczyka P r a n a
bardzo inteligentnego i skromnego, z pię­

kną wymową;

Młodą Francuzkę
bardzo wesołą i rozmowną, zręczną w rę­
cznych robotach, poleca M. Jan da, Wien 

Spiegelgasse 21. 5865

plac Kapitulny 1  (naprzeciw katedry).

DO N A JĘ C IA  ZARAZ 6 pokoi z uuch- 
nią, łazienką i przynale/ytośeiami. So­

bieskiego 3. 180

Og r o d n i k  żonaty, 30 lat mający, mo 
że się wykazać ehlubnemi świadectwa-, 

m i, poszukuje posady od 1 . października.. 
•Łaskawe zgłoszenia pod: J  ł \  wTruskaw-' 
en, poczta Truskawiec. 172

w\ żej poleca fabryka F . N iżałow skiego, I S M B M W
Lv ó w . Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczt?, 
franco. 998

ZNAK OM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

labo toryum są do nabycia we wszystkich
trafika :h. 899

ji-r ililfA T Y , ANONSE do wszystkich 
f dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
B aro Ogłoszeń Lwów, Kopernisi. 11.

c . i k . d o sta w c a  d w o i ów. 
F aten ta  i przyw ileje. 5559

U

B LUZY ZDROWIA , suknie , mantylki, 
60o koszul, tanio polec-a hant.el Jasz-j

c-zyszyna w teatrze. ISO
Kandydat notaryalny

uzdolniony do substy tucyi, potrzebny za­
raz do notaryatu na prowineyi. Zgłoszenia

|)R O Ś B A . Matka 4 nieletnich i niezaopa-jw Adm- istraeyi „Gazety Narodowej-. 
I  trzonyeh dzieci, która jest kaleka °łn-! 1 —  —Jtst
ohom em ą, znajduje się w tak okropnem 
położeniu , że jest zmuszona udać sic do 
litościwych serc z pokorną prośbą choćby 
o najmniejszy datek, lub z .opatrzenie jej 
szyciem bielizny. Marya Krzyezkowska u 
p. Lucyan ul. Łyczakowska i. 79.

% kilo złr. 1-30 i złr. 1-60 893
poleca HANDEL HERBATY

Edmunda Riedla we Lwowie-

O e r a ty ,  obicia powozowe, kapy, 
portyery, dywany i chodniki, poleca 
najtaniej S t. W y sz y ń sk a , Lwów, 
ul. Kopernika 16. 98 [

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu d li  chorych 
5.0 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeźn ny. 448

EXSICCAT0R‘
5 m edali, 2 dyplomy i herb państwa. 

Osusza w ilg o ć , n iszczy  rad yk a l­
n ie  grzyTbek d rzew n y  itp . 

Ostrzegam przed falsyfikatami. Zadać ra­
chunku z marką fabryczną „Exsiccator“. 

Broszurki ilu strow ane, niezbędne dla każ­
dego, wysyłam  franco i gratis, — Agentów 
poszukuję. A dics dla pism i telegramów :
„ E x s ś c c a t o r “  W iedeń.

W  Krakowie nie p;siadam filii.

L o k o m o b i l a .

Akademia dla M l i  urzemysla w Gracn.
Z dniem 15. wrze lia r. b. rozpoczynamy 32 rok szkolny.

Trzy kursy i kla^a pizyg. towawcza dla tych , którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

U kończeni słu ch acze akadem ii korzystają  z prawa jedno­
ręcznej służby w ojskow ej.

k Jednoroczny kurs kupieck i d la  uczniów  szkól średnich pragną­
cych *ię poawięcic zawedow! handlowemu , lub też majaeyeh zamiar obok nauk 
w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować

Szczegółów t i od i  p rzy jęc ia  i pom ieszczen ia , tudzież prospektów do­
starcza dyrekeya akade nu dla handlu i przemysłu w Gracn.

5840 A . E .  v .  S o łu n i ć ,  dyrektor.

Z powodu sprowadzenia większej maszyny 
sprzeda zarząd dóbr Bicrzanów (poczta i 
staeya Bierzanów) lokomohilę firmy Clay- 
ton & Shuttlewonh o sile 1 0 - 1 2  koni, 
będącą w najlepszym stanie. Lokomobila 
ta  może być natychmiast użyta do mło- 
carni lub innego z -jocia. 5s48

Z a c h o r F a .

P ro szek  na o w ad y,

Papier i lep na muihy,
Kwas karbolowy, 

Proszek karbolowy
poleca 4000

FIRMA HANDLOWA

W. C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

\  POLDiHUTTE T IE G E L G U SST A H I.-F A B R IK  in WIEM
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JP. T .
J a k  wiadomo naszym  P. T. odbiorcom  , od czasu is in ien ia  neszego Tow arzy­

stw a je s t j y d y n ^  m arką ochronną w yrobów  naszej fab ryk i żelaznych artykułów

4 j - Ł o  ' w a  e t y .

F irm a G e b r .  B o h l e r  & C o ., k tó ra  swe w yroby  żelazne w szeregu la t roz 
m aitem i zaopatru je m arkam i ochronnem i, p rzy ję ła  w ostatn ich  czasach głowę kobiety.

Z w raeam y tedy  uw agę na tę  okoliczność, że m iędzy tą  głow ą kobiecą, m arką 
firm y G e b r .  B o h l e r  & C o., a n a s z ą  ochronną zarejestrow aną m arką zachodzi 
następu jąca  n ń s te ty  z ł a t w o ś c i ą  ty lko  na  papierze, zaś na  stali trudno  dająca się 
spostrzedz ró ż n ic a : Głowa kobieca firm y G e b r .  B o h l e r  Cz C o. zw rócona je s t na 
p r a w o ,  zaś naszej m arki ochronnej n a  l e w o ;  tam ta  głow a m a ozdobę we włosach, 
kobieta naszej m arki m a włosy rozsypane.

Jesteśm y  nm uszeni zw rócić uw agę naszych odbiorców na te  drobne dyferen- 
cye, aby nie dali się w prow adzić w  b łąd  g łow ą kobieoą firm y G e b r .  B o h l e r  & Co. 
co do pochodze n ia fabrykatów . A by  n ie  narażać naszych  P. T. odbiorców na tru d y  
rozróżniania tych  morek, zażądam y n iebaw em  w ykreślen ia tej d rngiej głow y kobiecej 
jako m arki towarowej. 5803

W iedeń, w lipcu 1894. D i r e c t i o n  d e r  P o l d i h i i t t e
Tiegelgussstohl-Fabrik.

POLDIHUTTE T IE G E L G U S S T A H L -F A B R IK  in W IEN
H H n m n o n ^ H

____ II 1,11,1,.. .... ............. . , 1,1 II m m m

Bo Szanownej P. T. P o iC K c j,  zwiedzającej tegoroczną Wystawą krajową!
Ze względu na wielki przypływ Szan. P. T. Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy­
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujac\ck tanich cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 iedwabnveh Dflrfl&fllnk i .:A -i.ryK ta n  nn. ŻAika i 1 na stA/. tl-anvrth nia Hrnkmwang;aK10 000 jedwabnych parasolek (E idotK as\ po 1-30 1-50. 1-75.

1-90, 27)0, 2-90, 3-50, 4 50 i wyże,. ’
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennyeh i letni.>h fason 

najnowszy po 1-80, 2*50, iedwab»« 5-—, 9--—.’
2.000 zupełnie niodnyc-h Cabes fn a rsn tk i, man tylkil no

2-50, 3-—, 3-50, 4-50, 6-—. *
1.000 halek do prochu i deszczu po 1-20,1*50, 2T‘,r> i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po

1 50, 2-—, 2-50, 3-— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkośc-i; eh po 

3, 3-50, 4-—, 5 i wyżej.
3000 ubran dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po l -50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach., koronkach, woal- 

kach, k peluSzach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedw abnych, chustkach, pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł­
nianych , satynowych i do p ra n ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumrich ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej’ ilości i uzupełn iają  się  codziennie.

S z c z e g ó ł  n i e j s z a  ł r o r n w n a  s p r z u d a i  o t s z y j n a  ?  o d L a l e  
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na st ł j  po 75, 1-20, 1-90 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-'50, 3 '— , 3 -50, 4-—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Boorett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 0-—, 
8-—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w  raźnych barwach po 95, 120, 150, 2 
i  wyżej.

900 par firaaek koronkuwych zawsze składających się z 2 
części 1'25, T50, 2’— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu w« wszystkich barwach po 
5-50,6 50.

200 prawdziwych kołder podróinyoh (iagera) 2 metry dłu­
gich 3-50, 4 T.0, '75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku , 2 metry 
wielkie po *80; 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2 —, strzyżone 
po 2*50. 3- -  i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4-— 5 - ,  6-—, 6-50 i wyżij.

80 dywanów salonowych i kościelnych przed o łu rz , 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2-50, 3 metry w:elkich 
do 6 złr.

300 dywanów |;ół-salonowyoh 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek Chodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2-— i  2 50 . ,
Derki do podróiy 3*50, 5 '—, 6* , z imitaeyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany lalonowe we wszystkich rozmiarach po 5% metra 

dł.; Potjory I nianki koronko* sż do najlepszych sort.

Najlepsze 
i najtrwalsze

do celów przemysłowych i 
gosf odarstwa miejskiego, 
jakoteż motory i wodociągi 
dla miast, wsi, dworów itp. 
urządza A .  K T J N Z ,  fa ­
b ry k a  w B ran ica ch  (M.

W eissklrchen).
Prospektu darmo. 5741

K u r a o y j n e
stare

■ W  I N j A .
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY,

<o lyyzień
św ieży transport

proszku

UWi i  A M e F a
do wygubienia

robactwa wszelkiego rodzaju
poleca 5g50

* U M ,

h e r b a t ę
chińską i rosyjską 

poleca

KAROL BAYER
w e  L w o w ie

przy ul. Krakowskiej 
1. 1 1 .

Wszelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumimniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  y n u  a n  Ł o n i r r e  we Lwowie, plac Kapitumy 3

Alojzego Hubnera
Lw ów , Kyn^ k  1. 38. 5540

Lw ów , R y n ek  1. 38.
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Wyciąg olejku do uszów
c. k. sekundarjusza D r. Schipeka uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi­
tości krajowych i zagranicznych, dla swej 
siły leczniczej, gdyż leczy wszelką głucho­
tę  (nie z urodzenia) szum w uszach, strzy­
kanie i t. d. usuwa zupełnie N >. by wać r o- 
żna po 1 złr. 50 ct. Sprzedają we Lwowie: 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt Uuckor apt.; 
w Krakowie W. Redyk apt.; w Czerniow- 
cach W. Bełdowicz a p t ; w Nowym Sączu 
Roman Jakubowski apt.; w Stanisławowie 
Adolf Beil apt.; w Stryju Wojciech Komo­
rowski apt. i C. Jahr apt.; w Samborze 
Karol Mareseh apt.; w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk 
Kahane apt.; w Brodach H. U riinspann; 
w W iedniu: Pleban, Stephansplatz 8, Twar­
dy, Mariahilferstrasse 106.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla­
kon ma na sobie wyciśnięty napis: „C. k. 
sekundarjnsz Dr. Schipeck w Wiedniu1*

Za nadesłaniem 1 złr. 70 ct., wysyłamy 
w Austro-Węgrzeeh franco. 503ł

5826"Wlecieli

Hotel Continental
IP ra terśS tra sse .

H otel p ierw szorzędny. 300 p o k o i, od złr. 1*50 
i wyżej. Oświetlenie elek tryczne. W inda osobo­

wa. W ielki ogród re s tau racy jn y  z fontaną.

Apteka PIOTRA MOLASCHA vo Lwowie
otrzym ała n a  skład głów ny 5792

n i e z r ó w n a n e j  d o b r o c i  i  s k u te o z n o ś o i  ś r o d k i  
E>r- K o s z u t s k i e g o  z  P o z n a n i a ,  jako to :

a) DETiTIPUSINĘ (pharyng<ctom adentipurin) proszek do pielę­
gnow ania lis t ,  gard ła  i zębów, o którym  „Nowiny lekarskie“ (Kwie­
cień 1894, s tr . 209) organ lekarski powszechnie w ielkiej pow agi 
zażywający, w j pow ed z iu ły : „D entipurina Dr. Koszutskiego z P o ­
znania zasługuje ze wsiech miar na zastosowanie. J e s t  to niezaprze- 
czenie jeden z najlepszych proszków do czyszczenia zębów, którym  
nadaje białość , nie szkodząc szkliwiu. Rów nież w yw iera proszek 
ten  usługi k o iz js tn e  na utrzym anie czystości ust etc.

D entipurina zawiera cztery  w zajem nie w działaniu sobie dopo­
m agając a n tise p ty k a , zupełnie nieszkodliwe dla ludzkiego ustroju, 
któro połknięte p izypadkiem  przy  p łukan iu  tyłko korzystn ie i na 
żołądek wpływać mogą. Cena za słoik 75 ct.

b) „SALUS“ nacieranie Dr. Koszutskiego, tam ujące objaw y reu ­
m atyczne i reum atyezno-uerw ow e, bolesności m ięśni z znużenia, 
podźw igania, po połogu etc. powstałe. Cena 80 ct. Tylko w apte­
kach do nabycia. . . . ,

c) PEAM0LI.E (Pomol), p łyn  wonny do p ielęgnow ania skory 
tw arzy, szyi, ri mion, rąk, k tórym  nadaje pnlohność, świeżość 1 bia­
łość. Cena zł. 1*20 .

d) LOTION PHILOCOME, płyn w;onny do zraszan ia lub zm y­
w ania głowy, usuw ający niezawodnie i szybko łupież, tam ujący w y­
padanie włosów i przedw czesną siw iznę. Cena zł. 1-20.

e) „CAESARIESU, pom ada pow strzym ująoa w ypadanie włosów, 
około pow stałej łysiny, rozbudsająoa żyoie w brodaw kach włos owych. 
Cena zf. 1-50.

f)  .CREME EPHELIDINE“ nader debkatna  pom ada, słuźąoa na
usunięcie piegów i działająca w  krótkim  czasie. Cena 80 ot.

M U Z  Sb CJomp.
Towarzystwo akcyjne

i le ia ń  żelaza

i  C S f i lB Ł S K I
5864 w  F ^ o z n a n i u .

Lejamia, Fabryka machin i narzędzi rolniczych
n a c i  parowych. kotłów i irządzeó przemysłowych

poleca swe z dobroci i praktycznośei znane wyroby, które na 
różnych wystawrch Europy wielokrotnie premiowane zostały. 

Zakłady przemysłowe ja k :

Gorzelnie, Mączkarnie, Mleczarnie i inne, wykonuje 
fabryka podług najnuwszych systemów z wszelkie- 

mi ulepszeniami i nowościami.
Na obecnej wystawie krajowej we Lwowie otrzym ała fa- 

I ry k i srebrny medal za pług patentowany dwuskibowy, który 
na próbach pod Lwowem w dniu 22. czerwca b. r. konkuru 
jąc z in n y m i, tak krajowymi jak i rag ran icm ym i, został za 
najlepszy uznany przez koinisyę wystawową.

Parowa mleczarnia ustawiona na wystawie przez fabrykę, 
otrzym ała pierwsze nagrody: dyplom honorowy i ztoty medal.

Towarzystwo akcyjne
1 F ab ryk i koniaku w  V ilż g o s  (W ę g r y )
I poleca ze zdrowego wina produkowany

I K O N I A K
I na podstawie następującego świadectwa:m  B  ! _r

Z. 5/1893. Vo : Bezirbsarzte des)
Vilagoser Bezirkes.

A m tU c h e s  Z e u g n is u .
Behufs Controlle der Cognac-Fabrication habe ier in  der Fabrikg- 

Loealitat der Vilagoser Cognac-Fahrlks-* .-6. eine arztliehe Inapieiru"g 
vorgenommen, woselbst ieh mieh uberzeugte, dass gedaehte Fabrik den 
Cognac aus tadellosen, gesunden Weinen erzeuge.

Yilagos, 13-ten Janner 1893.
D r. H e in r ic h  A l ts c h u l , m. p.

Bezirksarzt.

i
■

I

T W yłączne zastępstwo Lwowa i okolicy Zygmunt Kulka i Syn, Lwów.

Budapeszt i Leobersdorf.
Maszyny dla wyrabiania betonu i szu­
tru na koleje i gościńce. Walcownie z 
doskonałą konstrukcyą i wykonaniem. 

Maszyny do rozgniatania wszelkiego 
gatunku. Koła stale we i z twardego 
lanego żelaza. Wózki kółkowe do 
przesuwania. P iły  do kamieni. W al­
cownie. Maszyny młynarskie i urzą­

dzenia młynów.
Motory gazowe i naftowe,

pr:encśne do elektrycznych oświetleń. 
Elektryczne koleje w kcpalniach.

Turbiny do ws~Bl^ich sił wodnych.

P r z e n o ś n i e  w s z e i f i e n o  g n t m ł
WYROBY Z TWARDEGO 'ŻELAZA 
5789 i ze stali.

r»eoeeeeeoeee(
K A  N A L E W K I

|  S P I R Y T U S  N A J C Z Y S T S Z Y  B E Z 1 Y P N I Y  i
X  o r r o ;
X B O a b T O - O T J T  9 7

poleca c . k. nprz. rafiuerya spirytusu 5819

J . A . B A C Z E W S K IE G O
c. k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pocztą 5 kilowe posełki o pojemności 5 litrów.

^ o e e e o o e o o o o e o o c i

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
nloz. o-elektryczny aparat do samoii ..iego n iyo la, który w osłabieniach 
siły _męskiej zawsze okazywał dię baidzo skutecznym. Lekarze wszy«tk: h 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła 'w y i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelk — Opis przyrządu darmo. — 
W zamkniętych k o p e rta 1- za nadesłaniem 10 ct. w markach) Do nabycia a  
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J . Augenfeld, Wien, I. Sehuler-

straase 18.

x
10 medali zasługi.m I H N A T O W IC Z

poleca niezawodne i wypróbowane
środki do wytępienia owadów domowych

mianowicie:

*

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 et.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 e t

Papier antimolowy
ochrania od moli fotr&i suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 et. 

we Lwowie: przy ulicy 
Halickiej róg Boimów.

W  K rakow ie: Sukiennice 1. !

G r y l o n
wytrawa azwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i, karalucky, prusaki itp. 
Flakon 30 et.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw.
Flakon 50 et.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
IPaezka 5 S 10 et. 

Flakon 20, 30 et. 
Kopernika 1. 3, i przy ulicy

C zern low ee: itynek 1. 2

\X
3 , J a w  c a  i  o d p o iA ie d z ; \a lu y  r e d a k h o r  P l a t o n  K o i t e c z i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


